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„K ółk a  roln icze” .
Lwów 27. sierpnia.

I. W  dniach 29. i 30. b. ro., t. j wc 
środą i czwartek, będzie się odbywało we Lwi 
wie walne zgromadzenie Towarzystwa „Kółek
r»inicW ch“, k tlre  w r. 1893 zamkn«to H  
okres swojej działalności A okres to świetnego 
w całem słowa znaczeniu rozkwitu Towarzystwa 
tego, rozkwitu, świadczącego nietylko o w ytrw a­
łej i rozumnej pracy zarządów Towarzystwa^ w 
tym przeciągu czasu, ale może jerącze więcej o 
tem iż mysi, rzucona przez grono ludzi przed 
\% ląty, a njęta w kształty  żywe w instytucji 

nLŻ tek rolniczych", była zdrową i na zdrową 
nadła ulebę, i- myśl tę zrozumiał i odczuł 

L le  cie skoro około niej w tak  krótkim 
B?o uko a  przeciągu czasa !  lołfcły sb  skup t 

ic tk f  fle mnogie tysiące tego ludu. Nic też 
(Uiwfiego, fe  społeczeństwo z roku na rok śledzi 
a całą uwagą i życzliwością rozwój tego poży­
tecznego Towarzystwa, widząc w niem słusznie 
jeden z wielkich i bardzo ważnych czynników 
w wspólnej pracy około dobra kraju i ( 'jczyzny.. i   , •> . j -

Mamy przed aobffc sprawozdanie^ z czynno-
,d t * "  " ^  ^i A  żarz idu za rok 1893;! i dla użytku naszych 

czytelników wyjmujemy z .ń  najważniejsze 
-^ e g ó fy .

W ybrany na ostatniem walnem zgromadzę- 
d':i 'w  lipcu 1893 roku w Krakcwie) zarząd, 
u ,'ytuował się w ten sposób, iż powołał na 
prezesa ponownie p. Bolesława A u g u s t y n o -  
7 i c z a na wiceprezesów pp. Teofila M a a d y  
z e w s k i e g o  i dra Tadeusza S k a ł k o

v s k i e g o, na skarbnika ks. Feliksa Z a- 
> ł  o c k  i e g o , na sekretarza dra Bronnława 
3 u 1 ą b ę, a do wydziału wykonawczego pp. 
fiugerijusza Beneszka, dra Romana K ulczyckie­
go, T y m o t e u s z a  JMandybura, Jan a  hr. Potockie 
m dra Adama Prażm iwskiego, dra Jan a  Ste- 
■ .wskiego i Alberta Wil( zyńskiego. Nadto w 
m.śl statutu weszło do wydziału wykonawczego 
łwóob delegatów W ydziału krajowego a miano 
wicie pp. Tadeusz Rou.anowicz i Tcohl Meru 

iwicz, delegat gal T  warzystwa gospodar 
itiego p. Mieczysław Opyszkiewicz i delegat 
bąkow tkiego komitetu Towarzystwa rolniczego 
a. dr. Juljusz Leo Równocześnie zgodnie z po- 
tąnowiemami statutu i regulaminu nastąpiło 

sorganizowąnie sekcyj dla poszczególnych sppat 
v  zarządzie 'lowąrzystwa, a mianowicie : a) rol- 
lięzjcib, b) handlowych, cl asekuracyjnych, d) 
)światy, e) finansowych, f) organizacyjnych, g) 
Ra wydawnictwa „Kółek rolniczych'-. Nieza 
eżnie od tego ustanowiono czasową komisję dla 
sowaz^hnpj wystawy krajowej ze względu na 
udział w mej „Kółek rolniczych".

W  r. 189 d zawiąz uio nowe zaraądy powia­
towe Towarzy stwa w Gorlicach, Lwowie i L im a­
nowi©, t-kutkiem czego jest obecni0 ogół°m 80 
zarządów powiatowych. Zjazdy powiatowe człon­
ków „Kółek rolniczych11 odbyły się w tym roka 

Krakowie, Wieliczce, Czorikowie, Podhajcach,

Rzeszowie, Łancucic, Bochni, Dobromilu, P rze­
myślu i M onasterzyskach. Nowych Kółek po 
wstało w tym roku 97 w 45 powiatach, a przy­
stąpiło do tych Kółek 3680 członków. Najwięcej, 
Bo osra Kołek powstało w powiecie sanockim, dalej 
siedm w powiecie przemyślańskhn, sześó w rze­
szowskim, pięć w brzeskim, po cztery w buczą 
c-kim, nowosądeckim i limanowskim, jio trzy w 
bocheńskim, chrzanowskim, jasielskim, mości- 
skim i ropczyekim, po dwa w bialskim, brodz- 
kim, grybowskim, kolbuszowskim, kossowskim, 
lwowskim, mieleckim, pijzneńskim, przemyskim, 
roliatyńskim, Samborskim, śni.ityńskim, stryTjskim, 
tarnopolskim, tłumackim, trembowelskim, turzań- 
skim, wielickim i żydaczowskim. — Przytoczy 
liśmy powyższe daty szczegółowo, dają one bo­
wiem wyobrażenie, jak sieć organizacyjna „Kó­
łek rolniczych" z biegiem czasu obejmuje krai 
cały, sięgając do najzapadlejszych jego za­
kątków.

Nowe te K ółka wraz z wykazanemi w roku 
ubiegłym w łącznej liczbie 922 obejmują 1286 
gmin i mają ogółem 43.410 członków zwyczaj­
nych. Członków wspierających pozyskało w To­
warzystwo w tym roku 15.

D la zasilenia istniejących już przy Kółkach 
bib’ioteczek, lub założenia nowych, wysłał za­
rząd główny 3418 książek rozmaitej treści, 
w sprawozdaniach, nadesłanych zarządowi głó­
wnemu, wykazały „Kółka rolnicze11, te  miały 
w swych czytelniach 08 814 książek, z tych 
29.112 pochodzi od zarządu głównego. Ilość ksią­
żek wzrosła w r. 1893 w czytelniach Kółek o 
15.692. Czasopism posiadały „K ółka rolnicze11 
w swych czytelniach 2298, a liczba ich wzrosła 
w roku ubiegłym o 153. W szystkie K ółka otrzy 
mywały Przewodnik Kółek rolniczych. Przy roz­
syłaniu książek zarząd główny zwracał szcze­
gólną uwagę na książki najodpowiedniejsze dla 
ludu, w szczególności rozpowszechniał wydawni ­
ctwu Iado-.re „Macierzy pol*kiej“, „Komitatu 
d-.iełek ludów yah“, Udzieli i Pallana. jak  ró- 

1 wnież wydawnictwa poznańskie i warszawskie. 
Prócz tego redakcja Przewodnika podawała do 
kładne wskazówki, odnoszące się do k ńążek, a 

' panowie lustratorowie przy zwidzauiu gospodarstw 
wglądali także w czytelnie K ółek i objaśniali, 
jakie książki są dla nich najodpowiedniejsze, 

i Jak  w latach poprzednich, tak  i w ubie­
głym, zarząd główny poczynił starania, aby 
„Kółkom rolniczym11 dostarczyć nasion doboro­
wych do zasiewu. Za pośrednictwem zarządu, 
sprowadziły K óika lnu inflanckiego za 3 774 zł.

: 20 c t . ; nasion pastewnych, zbożowych i ogrodo­
wych za 6 466 zł. 64 ct. — razem tedy za zł. 
iu 230 ct. 84. Oprócz tego, sprowadziły „Kółka 
rolnicze11 znaczną ilość doborowego nasienia za 
pośrednictwem Związku handlowego „Kółek roi- 

t niczych11 w Krakowie, wreszcie przez swoje za- 
[ rządy miejscowe. Przy sprowadzeniu lnu inflan- 
| ckiego komitet g 1. Towarzystwa gospodarskiego 

udzielił ze subwencji ministerjalnej, na ten cel 
j przeznaczonej, znacznego opustu, a zarząd gK 
| wny, przy sprowadzaniu innych nasion, dawał 
! Kółkom, stosownie do ich zamożności, 6. do 1 U°/„
I opustu. Nadto sprowadziły „K ółka rolnicze- we­

dle wskazówek zarządu głównego za znaczną 
sumę wagonami całemi nawozów sztucznych. 
Ułatwiając „Kółkom rolniczym 11 nabywanie do- 
brych maszyn i narzędzi rolniczych, uzyska! »a- 

j główny przy znkupnie tychże od fabrykan-
ujo -3 °Pustu przy spłatach ratalnych. W roku 
18Uo sprowa«i„o i0 za pośrednictwem zarządu 
głównego maszyn i narzędzi rolniczych za 3 123 
zł. 6|2 ct-

W  następnym ai ty kule pomówimy o cjynno- 
ściaph lustracyjnych i innych zarządu głównego, 
oraz o udziale Towarzystwa „Kółek roi iiczycha 
w wystawie krajowej we Lwowie r. 1894

kas jeszcze nie było) z wiarą w powodzenie 
uczciwie rozpoczętego dzieła, dnia J. stycznia
1844 instytucja po raz pierwszy otwarła do uży­
tku publicznego podwoje swego saromnego, bo 
zaledwie z dwóch pokoi w gmachu ratuszowym 
składającego się lokalu, a pierwszym, który zło­
żył kwotę 50 zł. i otrzymał na to książeczkę 
zaopatrzoną w godło kasy (mrówka z napisem : 
„pracuj i oszczędzaj11) miał być Imci pan W a­
wrzyniec Muszyński, znany i szanowany wów­
czas powszechnie we Lwow‘e m ajster kun­
sztu szewskiego. T ak  przynajmniej fama niesie. 
Dokładnie tego jednak sprawdzić nie można, 
Imci pan W awrzyniec bowiem wystąpił incogni­
to — ukrywszy się w księdze pod ogólną na­
zwą „Okaziciel".

Już zamknięcie rachunku z roku pierwszego 
wykazało bardzo pomyślny rozwój zakładu-— re­
zultaty zaś lat następnych p-zeszły najśmielsze 
nawet oczekiwania, dowodząc jak  rozumna, by 
ła  myśl utworzenia podobnej instytucji. Rozumie 
się, że do powodzenia takiego przyczyniła się 
głównie chętna, a gorliwa praca owej piątki 
urzędniczej — do któ”ej w rok później za stara­
niem ks. Sapiehy przystąpił Józef Snpióskg znany 
ze swych prac na polu ekonomji społecznej, 
który doświadczeniem w instytucjach zagrani 
cznych na tułactwie nabytem' umiał w organi­
zacji wewnętrznej zaprowadzić wiele bardzo po­
żytecznych ulepszeń — zaś pod względem admi­
nistracyjnym  nadać apaiatowi funkcjonującemu 
kierunek zdrowy, odpowiedni założonemu celowi. 
Na dowód ja k  wówczas wzrastał ruch w kłada­
jących niechaj posłuży następujące cyfrowe ze-
StftW16I116 *
w r. 1844 włożyło 10.062 osób ogółem 1,092.852 zł.

„ 1845 „ 11.496 „ „ 1,254.265 „
„ 1846 „ 11.986 „ „ 1,H8.940 .
„ 1847 „ 11.839 „ „ A 0 1 7 ? i ? f

w oiąga ted y  oatorw ii p ie rw ił/i ta 1*1 z ło ty  te 
■w kasie i 5 389 oeób wyłój pół pięt»_ miljona.

W śród tak  świetnego powodzenia nadszedł
rok 1848!

Gnębione wiekowym uciskiem absolutyzmu 
ludy rozwinęły sztandar demokratyczny i w imię
haseł „wolność, równość i braterstwo" stanęły

W pięćdziesiątą rocznic; latotenia yalic. Kasy 
oszczędności »e Lmio.

S y l w e t k a  j u b i l e u s z o w a .
III

Złożywszy tedy owych 10.0(10 zl- j-tko s ^ 0'
je  „H abet11 do żelaznej s k r z y n i  ( w e r th e im o w s k ic h

do zaciętej walki z wrogiem śmiertelnym. K rew  
się polała, a by ła  to krew ludów, w alczących 
o swe najświętsze prawa. W  szale gorączkowym 
ogarniającym całą Europę — rzecz naturalna — 
o cichej, spokojnej pracy myśleć nie było można. 
Toż i udział publiczności w kasie oszczędności 
zmniejszył się wówczas nagle prawie o dwie 
trzecie, bo gdy w roku 1847 wkładających było 
11 839 — to]w. r. 1848 cyfra ta  spadła do 4 958 
— g0,y tymczasem cyfra odbierających utrzy­
m ywała się stale na tówni z cyfrą lat poprze­
dnich. A jednak zjawisko zdumiewające! Wśród 
owej burzy, k tóra niby huragan przeleciała oałą 
Europę, druzgocąc tron.Vj wyrywając z korze­
niem chwast przesądów kastowych i zbutwiałych 
przywilejów inożnowładczych — instytucja k tsy 
oszczędności ostała się całą. Rzecz zdumiewająca 
powiedziałem, niemniej przeto łatw a do w ytłu­
maczenia. P rąd howiem cywilizacyjny, to nie­
ubłagany wróg instytucyj opartych na zgniłych 
podstawach wstecznictwa —_ runęło też ich wiele 
w owym czasie, instytucje jednak, nie wychodzą­
ce na wyzysk ogółu dl& celów prywatnych — 
a kierujące się — jak właśnie kasy oszczędno 
ści — jedynie zasadą pracowania nie dla sie­
bie, lecz dla dobra powsaecnnego, przyhołubia 
do siebie — wspiera je> widzi w nieb bowiem 
naturalnego sojusznika w pracy około dźwignięcia 
społeczeństwa. Toż jakkolwiek w owej chwili 
powstała obawa o byt instytucji, jakkolw iek dla 
wielu katastrofa zdawała **'*? nieuniknioną, zdro­
wy jej orgau.zm znalazł w sobie samym dosta­
teczną siłą do zażegnania niebezpieczeństwa. A l­
fred Fotocki, wybrany nadkuratorem  głównie 
z tego pow«du, że była to osobistość mile na 
dworze wiedeńskim widziana, i ówczesny nad- 
dyrektor Kronwald, zaliczający się do tak  zwa­
nych szwarcgelberów, były t> ^niejako tylko or­
namenty instytucji, duszą Zł“ś jej by ł Kazimierz 
K rasicki, który w dyrektorze Szymonie K ”a- 
wczyLiewifezu znalazł nietylko bardtio zdolnego 
współpracownika, lecz nadto druha gotowego do 
w szelbhh poświęceń dl# dohra instytucji D o­

wiódł tego Krawczykiewmz w chwili dla kasy j 
bardzo krytycznej. Gdy bowiem podczas bom­
bardowania miasta obsypywany bezustannie kar- 
taczami ratusz stał już cały w pł sra eniach i za- 
chodziła obawa, żo pożar lada chwila ogarnie 
lokalności kasy, wówczas to Krawczykiem i c z  me 
zważając za grożące mu niebezpieczeństwo wdarł 
się do biur kasowych, a zabrawszy stamtąd 
i umieściwszy w bezpiecznem *..ejscu cei le do ­
kumenty i zapas gotówki, ocalił ta nieustraszo- 
nością swoją nietylko dorobek instytucji, ale co 
ważniejsza, krociowe mienie wierzycieli zakładu. 
Kazimierz Krasicki zaś|z rzutkością, tylko ludziom 
energicznym właściwą, zażegnał grożącą instytu­
cji z powodu braku gotówki katastrofę gdyż za 
jego staraniem uzyskała kasa od rządu na za­
staw swych wierzytelności hypotecznych sumę 
149.000, tudzież również na zastaw swych hypoiek 
od bukowińskiego funduszu religijnego 75.000, a 
więc kapitał wystarczający w zupełność, do 
dotrzymania zobowiązań kasowych wobec m bia­
dającej publiczności do tej młodej, bo ledwie 
cztery lata w podówczas liczącej instytucji. Od­
tąd też już pod rządami Krasickiego i Krawczy- 
kiewicza liczba w kładających w zrastała zwolna, 
stale, tak  że gdy po Potockim . wybranym  w je ­
go miejsce Karolu Jabłonowskim zajął krzesło 
nadkuratora K rasicki, t. j . w r  1857 liezba 
liczba w kładających dosięgła 8.000 z kap ita­
łem  wkładkowym półtorablisko miljona. W  miej 
sce Krasickiego wybrano w r. 1861 naddyre- 
ktorem Felicjana Laskowskiego. Był to wybór 
bardzc trafny — nowy bowiem naddyrektor za­
jął się gorliwie sprawami instytucji, a wspierany 
przez Krasickiego i Krawczykiewicza przez d łu­
gi szereg lat z niemałym dla niej pracował po- 
iy tkiem . Za rządów owej trójki, kiedy zyski 
z każdym rokiem w poważniejszej wykazywano 
cyfrze, pooaętc też hojniej obdzielać m em  za­
kłady  dobroczynne — wychowania i t. d. w s ­
chodząc z tego zapatrywania, że zyski, do któ- 
rycn osiągnięcia społeczentwo głównie udziałem 
swym się przyczyniło, do społeczeństwa tego 
w formie stypendiów, fundacyj i t. d. wrócić po­
winny. W  owym też czasie powstała fundacja 
nagród dla sług, imieuia Felicjana Laskowskie­
go. W ierność, pracowitość i przywiązanie sług 
do domu wynagradza owa fundacja odoowiednie- 
mi datkami w książeczkach kasy, które się nai 
godniejszym Lompetentom na nowy rok uroczy­
ście wręcza. Rozuiuie się, że z zysków owych 
przedewszystkiem dotowanym być musiał fundusz 
rezerwowy w wysokości postanowieniami statu­
tów przepisanej. Cyfra też funduszu wrzastała 
równocześnie z cyfrą zynLów i tak  gdy w r 1852 
wykarano zysków 12.446 zł. fundasz rezerwowy 
wzrÓ3ł  do sumy 99.000 zł. zaś w pięć lat później, 
gdy zyski prawie się podwoiły, gdyż wynosiły 
sumę 24 000 zł. fundusz rezorwowy dosiegnął cy­
fry 194.000. Z a nadkuratorstw a też Krasickiego 
pomyślano o zabezpieczniu bytu urzędników za­
kładu na starość lub na wypadek niedolności do 
dalszej pacy, i w tym celu] powstał w r. 1860 
fundusz emerytury, który obecnie 348 728 zł. 
wynosi. (C. d. n.)

W  ład, Czertcieuski.

przeciążyć się miał pracą i z polecenia lekarzy 
musi przez dłuższy czas odpocząć. Inna niemniej 
półurzędowa wersje twierdzi, że car zachorował 
na lek^ą influencę. Powody te, o ileby były pra 
wdziwe, w ystarczyłyby może do usprawiedliwie­
nia nieobecności cara na manewrach, ni° tłóma- 
czą jednak wcale, dlaczego wogóle menewry nie 
mają się odbyć. Obszerne przygotowania do nich 
czyniono ju t od kilku miesięcy i rozesłane liczne 
zaproszenia za granicę ; cara mógł łatwo zastą­
pić w. ks. W łodzimierz albo carewicz. Dosta­
tecznego pozoru nie daje nawet epidemja chole­
ryczna, szerząca s ę w niektórych częściach pań­
stw a; gubern,e moskiewska i smoleńska wolne 
sa bowiem dotychczas od cholery. Najprawdopo­
dobniej zatem na odwołanie w płynęła obawa 
przed sprzysiężeniami ninilistycznemi. Już w ma­
ju  mówiono o tem, te  policja rosyjska wpadła na 
trop spisku na życie cara, spisku, który przygo­
towywał zamach właśnie podczas smoleńskich 
manewrów. R ”ążyły pogłoski, że zamek Osta- 
szkewo pod Smoleńskiem został podm inowany; 
w zamku tym m iała się znajaować główna kw a­
tera cesai ska, Podobnież przygotowywać miano 
zamaci dynamitowy na torze drogi Orłovsko- 
Witebskiej. Aresztowano wówczas wielu ucze­
stników sprzyoiężenia, między innymi wyższego 
urzędiaka kolejowego Kozłowa który jest k re­
wnym PobiedonoscewŁ, wraz z 25 mżbzymi urzę­
dnikami drogi orłowsko witebskiej oraz wieloma 
studentami petersburgskiego technologicznego in­
stytutu. Od tego czasu apłynjło  kilka miesięcy; 
zdawało się, że o całej sprawie zaczynano po 
wszeclime za^iominać, kiedy nagle nadeszia wia­
domość i o odwołaniu m*.newiów i o równocze­
snej dymisji i .en moskiewskiej ti jnej policji 
Effenbaoha. Mimowoli nasuwa się przypuszcze­
nie, że sprzysiężenie w maju nie zostało należy­
cie stłumione, że na ślady jego natrafiono nono 
wnie i że niebezpieczeństwo musiało grozić nie­
tylko samemu carowi, ale dowódcom a rn ji, bez 
których istotnie manewry nie mogły przyjść do 
skutku.
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Neutrakność Anglji.

Manewry pod Smoleńskiem.
Odwołanie wielkich manewrów rosyjskich 

pod Smoleńskiem, komentowane w sposób sensa- 
cyjny już to chorobą cara, jnż to odkryciem no 
wych n (ki listy cznych zamachów, jest w każdym 
razie wypadkiem, na który mnnowołi zw raca się 
uwaga świata politycznego. M anewry pod Smo­
leńskiem miały się już rozpocząć w tych dniach; 
miało w nich wziąó udział i50.000 ładzi pud roz­
kazam i jenerałów  Ganeckiego i Kostandy. Nigdy 
jeszcze w Rosi: nie gromadzono tak  znacznych 
sił wojskowych na ćwiczenia o charak tcize zu­
pełnie pokojowym. Rosyjski °ziab jeneralny za­
mierzał uczynić przy tej sposobności praktyczną 
próbę przygotowania dróg żelaznych na wypadek 
wojennej mobilizacji- Były to więc wszystko pro- 
jekta i zbyt ważne i zbyt |interesujace, «,by można 
było porzucać ję  dla mało ważnyć.‘ okoliczności. 
Półurzędowe dzienniki rosyjsKie tłómaczą odwo­
łanie złym stanem zdrowia cara, który rzekomo

Telegraf podał nam w tych dniach wiado- 
mość o zabrania przez władze angielskie pier- ] 
wszego statku, wybudowanego w Anglji a prze- i 
znaczonego dla Chin. Aby postępowanie to zro- 1 
zamieć, trzeba znać deklarację o neutralności i 
Anglji w obecnej wojnie chińsko-japońskiej, ogło 
szoną przez rząd angielski. D eklaracja ta  zazna- ' 
czywszy na wstępie neutralność Anglji wobec j 
wzmiankowanej wojny, wzywa wszystkich podda- ■ 
nych rządu angielskiego, aby wystrzeg li się V 
wszelkiego naruszenia istniejących w tym wzglę- | 
dzie ustaw państwowych i przepisów praw a mię- ] 
dzynarodowego. „W edług odnośnych ak t parła- \ 
m entarnych, żaden poddany Jej Królewskiej 1 
Mości nic może, bez pozwolenia królowej, wstą- 
pić do służby wojennej któregokolwiek z obu 
państw wojujących lub skłaniać do wstąpienia ■ 
do tej służby... T ak  same wzoronione jest budo- ' 
wanie okrętów, dla którego z państw wojujących, j 
zbrojenie tych okrętów, lub użycie ich do tran- 
sportu m aterjaiu wojennego".

„O kręty — tak opiewa aalcj deklaracja o 
neutralności — budowane, uzbrojone lub w ysła­
ne wbrew tym przepisom, podlegają wyrokowi 
sądu m arynarki. W ładze m ają prawo zabrania 
tych okrętów i zatrzym ania ich tak  długo, do- 1 
póki właściciel nie odpokutuje nałożone j  nań ka- » 
ry. Przestrzegam y tedy wszystk.ch naszych nod- 
danych i osoby mające prawo do opieki naszej, 
przed naruszeniem praw  neutralności i przepi­
sów praw a międzynaiodowego. Mianowicie po- ^ 
winni wystrzegać się łam ania blokady, lub w y­
syłania oficerów, żołnierzy, depesz, broni, amu- (  
nioji, materj&łu wojennego i kontrabandy, prze- '  
znaczonej dla stron wojujących." £

O wyrobie broni i amunicji dla stron woju­
jących mowy tu  nie ma. Jeżeli zaś Anerlja w  ̂
kwestji budowania i dostrwy ok-ętów z wielką 1
postępuje ostrożnością, dzieie się to niewątpliwie 
pod wpływem wspomnień głośnej ongi Alabamy, ■ 
okrętu, wybudowanego podczas am erykańskie, 
wojny secesyjnej w Anglji dis Stanów południo­

w i

n a d e ź d a .
( M o t y l e R  z  P o l r a d k y . )

Bomami młodej d z ie w ą * ^

E D W A R D A  J E L I N K A .

Przekład i  e2-v-ki«i50-

(Ciaj- .bis ’/  : • • ł 4 I
— Jakże' wy, mężczyźni, przesadni

-rr-zawołała Nudezda. Bardziej nawet, nuli « /
dajecie sie kierować uprzedzeniami. Bądź co Dą 
jednak, obstaję przy swojem i nadewsuys^ 0 
pragnę zortań właścicielką cichego Łubowa. Nie 
tłumacz p#n sobie zle tego .. Moje upodobanie 
wiąże się z ważneini przyczynami, z których ta 
jest pierwszą, przodcwszystLiem pragr'° spo-
koiu którego do syta mieć t  idą w Lubowie

J -  Istotnie, -  » nsm.ecbem przerwał jej. « . _ łn  n P.n wnrł „ _ 'Zwierjew. Spokoju tam tyle, co^ wo v \ morzu 
- Porównam, to jeszcze bardziej zachęc 

T -i  T,.™ rlnkouczmy iuz rozmow1mnie do Łubowa... Lecz dokończmy już rozmowy 
o tej sprawie. Powiedz p a l uprzejmie, czy ze 
chcesz mi dopotnódz do nabycia . ^7
zechcesz zapośredniczyć w kupnie f Powiedz

milsze okolice w innych częściach Rosji. Ale me 
będę się opierał. Zrzucając z siebie wszelką od­
powiedzialność, gotów jestem zastosować się do 
rozkazów pani

— Zacny z pana człowiek, przyjaciel niena- 
grudzony!

— Proszę !
— Nie obawiasz się pan więc żadnych tru 

dności ze strony dzisiejszego właściciela <
— To najmniejsze. Przeciwnie, pewny je- 

ftem, iż będzie uszczęśliwiony, gdy mu oświadczę, 
ii znalazłem amatora na Łubów.

Któż jest tam obecnie właścicielem ?
biście ^ ur ândz^i junkier, znam go oso-

3rri*t/ • c0 kupił ów m aiatek i s pewno- irożyć anj nio r «
-  W ybornie. Daie J -nniplwA «   i

SCią

— Nic łatwiejszego, jak  uczyni1; zadość temu 
życreniu. Chciałem tylko panią przestrzedz i 
^wrócić je j nweg^ na nierównie wygoduiejsze i

nomocnictwo, a wd«?ec « l ? CKPt nU ZÛ  pe-ł ' 
za tę przysługę, _  dozgonnie
Nadeżda, ściskając rękę ZwferjewoW UsDwechem 

Uśmiech i dotknięcie pięknej rącz'ki 
rozbroiły gwardyjskiego oimera Jego opoz/cyfńe 
pierwotnie stanowisko, zmieniło się w zupełną 
od ] mość Ukłonił się przyjaźnie i powiedzidłj:

— Proszę pani, dołożę wszelkich starań, by 
już z przyszłą wiosną kwiaty Łubowa zakw itły
tylko dla niej... . . i,

— A ja  uwiję z nich piękny wieniec dla
pana na znak wdzięczności...

. ~  Pozwól-że pani, bym przyjechał po ten
wieniec z Petersburga.

— Liezę aa  to.
I znowu przyjaon iski uśoisk złączył ich ręce.

Tak więc sprawa została załatwioną
Przyjąw8Ly 0J  gw-rdyjskiego przyrzeczenie, 

że nieomieszka spełnić jej woli zręcznie skie­
rowała Nadeżda rozmowę na inny przedmiot.

Jako inteligentna, z arkanam i towarzyskości 
wybornie obznajomiona kooieta, dobrze wiedziała 
Nadeżda, że nie wypada towarzysza własnemi 
jeno obarczać interesami. Dla odmiany więc po­
ruszyła inne także sprawy, bliższe i żywiej obcho­
dzące gwardyjskiego oficera.

— Zacny przyjacielu — przemówiła. — F or­
malnie osłupiałam, uji zawszy pana w W arszawie, 
ale jeszcze bardziej się dziwię, widząc pana do­
tąd wolnego. Pańscy przyjaciele z la t dziecęcych 
oddawna przylgnęli do cichych przystani życia ; 
dlaczegóż pan jeden fruwasz jeszcze ciągle 
jak  motylek ? Czy nie obmierzł panu żywot sa­
motny ?

— Dotykasz pani drażliwej strony — rzekł 
z rozrzewnieniem Zwierjew. Znalazłbym się w 
niemałym doprawdy, ambarasie, gdybym nie 
mógł, wybacz pani, tego pytania przeciw niej zwrd 
cić, Bóg mi świadkiem, niezmiernie byłem zdzi­
wiony, ujrzawszy panią po tylu latach w W ar­
szawie, ale jeszcze bardziej zdziwiło mnie, że 
P .ni dotąd...

“  Złośliwy j Tak żal panu, że nie jestem  
soną ja k .ig o  bogatego kupca z M oskwy?

Przeciwnie, paki, cieszy się .erdecznie, 
że droga jej ż y c ia  dotąd wolna jest od rogatek... 
nietylko dla pani samej, lecz i dla każdego, kto 
cię uwielbia.

_  Co też pan mówisz?

— W ybacz pani śmiałość.
— Raczej odpowiedz mi na pytanie, czy nie 

zbr-ydziłeś sobie kawalerskiej swobody?
— Oh, i ja k  je szcze ! Nie zbywa ani naj­

szczerszych istotnie chęciach, by ja a  najrychlej do­
stać się do cichego portu, o 'akim  pani byłaś ła ­
skawą wspomnieć.

— Widocznie jesieś pan pływakiem nie zde­
cydowanym, nie wiesz, w którą stronę pok.ero 
waó swą łodzią.

— O, pani, sie mylisz. Wiem już, w którą 
stronę wiosłować, cel jasny w.dzę przed sobą 
wyraźnie... A pam ?

— Nie wiem, co mam odpowiedzieć. Pozwól 
pan, abym może odpowiedź dała później, pańskie 
bowiem słowa wprowadzają mnie w świat myślę 
któremi dotąd zajmować się nie miałam sposo 
bności. Pan znasz poniekąd moje życie przeszłe; 
nowe życie rozpoczęłam tak  niedawno jeszcze....

— A więc cierpliwie czekać będę na odpo­
wiedz na to z a  jarające pytanie — westchnął
Zwierjew po chwili .

Sama odpowiedzieć nie omieszkam — do­
d a ł a  Nadeżda.

Z tem się rozstali po obiedzie, który zna­
cznie się przedłużył.

Zwierjewa znacznie uspokoiło przeświadcze­
nie, że Nadeżdę, jak  sama wyraźnie nadmieniła, 
nigdy n.e zajmowały myśli poruszone w iego py­
taniu. W nioskował stąd całaiem  Błujznie, iż ser­
ca Nadeżdy nikt dotąd nie zdobył. To m a na 
razie wystarczało najzupełniej.

A Nadeżda?

Czuła to samo, co wczoraj, gdy po tylu la 
tach niespodzianie u jrzała dawnego przyjaciela 
Niezawodnie uczucie byłoby w niej ro__radzih 
się nieodzownie silniej, gdyby myśli nie miał: 
zajętych przeuewszystkiem sprawami rodzinnemi 

W  sercu Nadeżdy nie gorzał dla Zwierjewi 
potężny płomień miłości, ale migała u k ia  przy 
jaźni serdecznej, do rozdmuchania, której trzebi 
było jeno czasu, spokoju i bliższego, wzajemnegi 
poznania.

Dzień ten był dla Nadeżdy stekiem samych 
niespodzianek.

Zdarzenia postępowały naprzód same, jakby 
z obmyślonym z góry pospiechem.

Zanim wieczór zapadł poruszyła ją silnie je ­
szcze jedna sprawa

Nadeżda przedsięwziąwszy wieczorem prze­
jażdżkę za miasto, wróciła następnie znacznit 
orzeźwiona do hotelu. Przejażdżka łodała jej sił 
nowych. J J

W ciągu przejażdżki nie zwróciła nawe 
uwagi na to, że w racała do domu w je d l in  
zędzie z całym  szeregiem zajętych powbzow.

om -> wysiadłszy i przekroczywszy brami 
0,6 U,i f.dumion4 by ła  z powodu tiumu przy by 

szow, którzy wszyscy cisnęli się do loży portjeri 
i na schody.

W  tłumie tym, ujrzawszy pewnego mężczy 
znę, N adeżda ze zdziw.enia omal nie wypuścili 
* rąk  parasolki.

(O żą g  d cu a ey  k a ittm  s i
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wych Alabama dopuściła się lużnycn pirate 
ryj, za które później Anglja. na zasadzie ■wyro 
ku sądu rozjemczego, musiała odpowiada

W iec ©htofski
Lwów 27. sierpnia.

Dziś o godzinie 9. rano rozpoczął sie w sali 
S o k o la "  wiec włościański, w którym bierze 

udział około 2000 uczestników.
O brady zagaił w imię Boże włościan a 

Bojko, pozdrawiając uczestników wiecu słow am i: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! — 
na co zgromadzeni odpowiedzieli •k ó rem : Na
wieki wieków, A m en! Następnie wspomniał
0 tem, że wiece włościańskie n e  są nowością 
Odbywały się one już za czasów Piastów. iTr.i 
szewski w jednej ze swych powieści u k ład a  
w usta włościanina słow a: Zwołajmy wiec. —
A wiece takie zwoływano wówczas, kiedy za­
chodziła potrzeba radzenia nad dolą kin ec ą. 
A dola wieśniaka polskiego była od wieków 
bardzo gorżką pod stopami stanów, które wzięły 
nad nim górę Trzeba tedy radzić, ażeby na 
drodze legalnej bronić praw staną włościań­
skiego. Chcąc poprawić swą dolę, trzeba nam 
oświaty i wykształcenia politycznego. Do zdoby­
cia tego wykształcenia, służą nam wiece, a ich 
potrzeby dowodzi tak  liczne dzisiejsze zebranie. 
Mówca otwiera wiec życzeniem, ażeby wiec 
powziął takie uchwały, któreby wyszły Panu 
Bog i na chw ałę , a całej naszej biednej Ojczy­
źnie na pożytek (brawa i oklaski), daj Boże, 
ażebyśmy u k .  jak niegdyś za Piasta, stanowili
1 dziś, wszystkie stany bez różnicy, jeden i a 
ród (braw o!)

Zagaiwszy w ten sposób obrady, odczytał 
mówca następujący list Kornela U j e j s k i e g o  
do włościańskiego u iecu :
Do wiecu włościańskiego we Lwowie, w dnm  27. 

sierpnia 1894 r.
Szanowni i kochani Bracia włościanie !
W roku przeszłym, z powodu, że mi Bóg 

dozwolił dożyć lat 7 0 , przyszły do mnie słowa 
miłości od włościan z różnych stron kraju.

Posyłając podziękowania, powziąłem zam ir  
przemówić do W as, kochani bracia, na jednem z 
W aszych zgromadzeń. Chory, nie mogę przybyć 
na W asz W iec ; zastąpię się pismem^ które wy­
słuchajcie dobrem sercem, bom W asz wierny 
przyjaciel od lat pięćdziesięciu.

Radość mam wielką. Doczekałem, czego 
pragnęła dusza moja: Lud polski czuje i głosi
gromadnie s.soją przynależność do narodu — 
a święta pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła" iuz 
zaczęła grzmieć na jego ustach.

W  poczuciu łączności z narodom upomina 
cie się o szersze dla siebie obywatelskie pn «& 
i o sprawiedliwszy rozkład ciężarów. Sprawa W a­
sza, to nie sprawa chłopska — to sprawa naro 
dowa. N adając W am  ulgi i w .ęcej praw, rob '1 się 
W as zdolniejszymi do pełnienia obowiązków d a  
nieszczęśliwej Ojczyzny.

Potrzebujecie teraz odzywać się często do 
tych, którzy w kraju m ają władzę, znaczen i  i 
przeważne głosy prawodawcze. T i nie oDci, to 
bracia Wasi.

i Chociaż to dawno, z Was, z ludu oni 
wyszli: w nich W asza kość i krew. W ięc prze 
mawiajcie spokojnie i łagodnie. S e ria  polskie z 
natury swojej już takie że do nich przemocą 
nikt się nie dostanie. Na twarde nie raz n a tra ­
ficie zamki. Nie kluczem zardzewiałym w gory­
czy, ale kluczem umoczonym w oliwie otworzy­
cie je. Nie zrażajcie się i nie płońcie gniewem, 
jeśli nie wszystko odrazu osiągniecie. Na to złe, 
które w części jeszcze trwa, wieki się składały. 
Nie w jedoym  dniu dało się wszystko złe uprzą­
tnąć. Sięgnijcie pamięcią o pół roku wstecz i po 
równajcie ówczesną dolę ludu z jego dolą te ra­
źniejszą. Tam była noc i niewola, dzis m ra­
dzicie wolni i w dniu białym. Cierp‘iwość, te ­
raz łatwiejsza, bo sporszym, niż kiedykolwiek 
krukiem Jzie świat ku lepszemu. Cierpliwość, 
to mądrość wysnuta z cierpienia. Cierpieliście 
długo, długo — ta  mądrość Wam się należy. 
Nie mówię o cierpliwości ospałej, bezczynnej. 
W alczcie śmiało, lecz spokojnie. Nie gwałt, ale 
spokój jest prawdziwą siłą i daje wytrwałość 
w bojowaniu.

Nie jesteście odosobnieni. Stoi za Wami i po 
piera Was mnogi zastęp ludzi serca i rozumu — 
i nie opuści W aszej sprawy, nie wyrzeknie się 
W as, jak  długo nie wyrzekniecie się Boga i Oj- 
czyrny.

I  między tymi, przeciw którym idą główne 
skargi W asze, znajd-iją się W asi szczerzy przyja­
ciele, czyniący W am dobrze, bo to synowie oj­
ców, którzy walczyli o wyzwolenie i uwłaszczę 
me i na wielkie szli męczeństwa i, jakoby zło­
czyńcy, gnili latami po więzieniach, a niektórzy 
ginęli n i szubienicach . A ! bo wrogi, którzy 
rozszarpali naszą wielką Ojczyznę, oni bali się 
tej chwili, kiedy Ind wyswobodzony z poddań­
stwa, podniesiony oświatą, upomni się o byt 
i wolność M atki swojej i zawoła miljonowym 
głosem :

Jam  Je j także obrońca i, da Bóg, zwy- 
c ięzk i!

Że jest wielu W am  niechętnych, przeciw 
W am  uprzedzonych — przeczę. W bliskiej 
codziennej styczności z ludem, patrzą oni na 
jego w idy i nieprawości, od których żadna 
warstwa społeczna wolną nie jest, bo wszędzie 
znajdują się ludzie grzeszni — 1 dla przewiny 
jednostek potępiają ogół cały

Taki sąd jest zły, niesprawiedliwy, lekko­
myślny — czy prawda?...

T ak, tak  — ale i między Wami jest wielu, 
co rzucają na ślepo kamieniami w całą zasłu ­
żoną klasę Narodu — nie bacząc, że trafiają 
często w ludzi wielkiej cnoty i w prawdziwych 
swoich przyjaciół — i tem rozram ają serca 
wszystkich dobrych Polaków.

Naród, to wielka rodzina. W nim, jak  w ro­
dzinie zdarzają się sw ary i nieporozumienia. — 
Utrzeć je  co rychlej należy, po inaczej uroiłyby 
w złość i zawziętość. Nam, nie mającym państwo 
wego spokojnego bytu, każdy nierozważny zatarg 
wewnętrzny stać się może ciosem śmiertelnym 
nie zapominajmy wszyscy o tem. W Was,
w Indzie polskim, nowa upragniona potęga, i_io ■ 
rej Polsce brakowało, bez k tórej upadla, bez j 
której m arniały wszystkie nasze krwawe wysiłki j 
dla wyswobodzenia Ojczyzny. W iedzą  ̂ o tem , 
wszyscy, niechże wszyscy w ołają: W aśnie nauze j 
domowe ucierajmy w sposób chrześcijański, bra | 

raki.

Nie pragt ijcie za wiele. „Ubogich zawsze 
mieć będziecie" — powiedział Chrystus. Nędza 
jest straszną - -  i ona w dobrym ustroju społe 
cznym dla człowieka chętnego do pracy istnieć 
nie powinna. Ubóstwo nie jest nieszczęściem. 
Ubóstwo, to konieczność pracy, która daje tylko 
skromne utrzymanie. W tem  i godność czło 
wieka i często błogosławieństwo boże. Ubogi 
bliższy Boga. Nie jeden z bogaczy, przesycony 
bezbożnem używaniem świata, patrzy z zadrością 
na pogodne uznojone cz ło wieśniaka, wracają 
cego do chaty spokojnej, z której wybiegają do 
ojca zdrowe dzieci, podczas kiedy dobra żona i 
m atka kładzie na czystym stole przygotowaną 
wieczerzę. O moi drodzy, o wy ubodzy, a po 
bożni, nie zazdrośćcie bogaczom! W y ani prze­
czuwacie, ile między nimi ludzi nieszczęśliwych. 
W s o b i e  c z ł o w i e k  s z c z ę ś c i e  n o s i ,  
n i e  w t e m ,  co  n o s i  n a  s o b , e .  — 

Napisałem więcej, niż się spodziewałem. 
Cóż jeszcze powiem?... Oto w tym roku świę 
cirny wszyscy Polacy wielką uroczystość; czcimy 
pamięć i zasługi naszego króla bez korony — 
ściśle się nie wyrażam, bo ma On niebieską ko­
ronę — czcimy Tadeusza Kościuszkę, szlachcica 
w sukmanie. Niech Jego obraz stoi nam wszyst­
kim przed oczyma. Niech Jego dach owieje nas, 
umocni nas, rozpłomii ni nas tą  wielką miłością, 
ja k i  gorzała w sercu Jego: niech zwaśnionych
pogodzi, niech co krzywe wyprostuje, niech n .s 
prowadzi do zbawienia Ojczyzny, której Naczel­
nikiem w duchu oby pozostał nu wieki między 
nami. I niech tak się stanie! —

Pawłów, d. 24. sierp. 1894.
Kornel Ujejski. 

Słowa sędziwego twórcy „Chorału" przy­
jęli zgromadzeni długotrwałemi oklaskami i peł- 
nemi zapału okrzykam i: „Niech żyje!"

Z porządku dziennego przystąpiono do wy­
boru prezydjum i dokonano go jednogłośnie. 
Przewodniczącym wybrano posła Ż a r  d e  c k i e  
go , który podziękowawszy za wybór, przedsta­
wił zgromadzonym reprezentantów rządu, korni 
sarzy policji pp. W e n z a  i U r b a n o w i c z a .  
Na zastępców przewodniczącego powołało zgro- 
madzei_:e pp. O b m i u s k i e g o  Florjana, nota- 
rjusza ze Żmigrodu i O r z e c h o w s k i e g o  z 
Brzeska, na ławników zaś gospodarzy Macieja 
S z a r k a  z Brzegów i Iw ana S y n d u l a k a  z 
Kołomyjskiego. Na sekretarzy powołał przewo­
dniczący gospodarzy W ó j c i k a  i Bo  jjsa .

Nastąpiły powitania delegatów. Redaktor R e- 
w a k o w i c z  witał mianowicie imieni im tow a­
rzystwa demokratycznego we Lwowie, ks. S t o- 
j a ł o w s k i  imieniem Szlązaków i robotników 
bialskich, wreszeie Iw an S y n d u  l a k  (po rusku) 
imieniem kołomyjskiego radykalnego towarzystwa 
ruskiego „Naródna wolau.

Z porządku dziennego udzielił przewodni­
czący głosu włościaninowi S k w a r z e ,  który re ­
ferował o potrzebie regulacji rzek galicyjskich. 
Rozliczne klęski trapią rolnika Myszy, ogień, j 
grad zabierają nam cały dobytek. Ale ns.jstra- I 
szniejszą jest powódź, bo ta z ibiera rolnikowi 
nawet grunt. A jednak regulacji rzek — jedy- j 
nego ratunku — doczekać się nie można, bo pie- j 
niądze, uchwalone przez Sejm i Radę państwa, 
idą na plany a nie na regulację Mówca po­
równuje Galicję z innymi krajam i koronnymi, j 
które nierównie muiej mają ludności i nie płacą 
nawet dziesiątej części tych podatków, a jednak  ! 
m ają rzeki uregulowane. Mówca stawia rezolucję, j 
następującej treści: „Zebrani nu wiecu włościanie j 
wzywają wszystkich poBłów dc rady państwa, 
a zwłaszcza wybranych z mniejszych posiadłości, j 
iżby się u rządu o iak najspieszniejsze przepro- j 
wadzenie regulacji rzek galicyjskich postarali/' j 

W rozprawie nad tym referatem zabierali ; 
głos pp. Stan. Traczey ski z powiatu sanockiego, j 
ks. Stojałowski, pref. Jaegerm an, Wlazło, W ój­
cik, Nowacki z Racławic, Fajfer i referent, po- j 
czem rezolucję, proponowaną przez referenta, j 
przyjęto jednogłośnie. j

Drugi referent p. Andrzej O l s z e w s k i  ze 
krzyni, przedstawił żądanie pjłączeuia obszarów 

dworskich z gminami w myśl wniosku, postawie i 
nego w Sejmie przez posła Stanisława Potoczka. j 

Po przemówieniach pp. Obmińskiego i Kloca, i 
którzy wykazywali również potrzebę połączenia , 
obszarów dworskich z gminami w interesie nie ; 
tylko tych dwu czynników, ale także kraju i j 
państwa — odnośną rezolucję przyjęto. j

N_stępnie referował p. Tomasz S z a j  e r  i 
ze Słotwina pod Rzeszowem sprawę zraiaDy , 
ustaw y łowieckiej. Rezolucję w tej sprawie 
przedłoży mówca na popołudniowem poBiedzeniu. 
Oprócz referenta przemawiali za zmianą usta­
wy łowieckiej włościanie N o  t a l ó w  s k i  i 
S y n d  u l a k .

Następnie p. S t a p i ń s k i  referował sprawę 
reformy wyborczej w kierunku zniesien:a p ra ­
wyborów i rozszerzenia praw a wyborczego na 
kobiety i robotniKÓw Po przemówieniu p. S y n ­
d u l a k a ,  ddsze rozprawy nad tym punktem  
porządku dziennego odroczono dc popołudnio 
wego posiedzenia.

Wreszcie udzielił jeszcze przewodniczący 
głosu potłowi do rady państwa włościaninowi 
P o t  c c z k o w i ,  który w gorącej przemowie 
polecał włościanom wybiei anie z swych okręgów 
tylko posłow włościańskich, zapewniając, że oni 
sobie tam w radz.e państwa i w sejmie dadzą 
radę. W drugiej części swego przemówienia 
zdał p. Potoczek pokrótce sprawę z działalności 
swej w radzie państw a i w Kole polskiem.
W  końcu jako członek zarządu stronnictwa 
chłopskiego zawiadomił, że wiec stronnictwa 
tSgo odbędzie się w przyszłym miesiącu

Po tem przemówieniu odroczył przewodni­
czący posiedzenie do godz. 3. popoładnin.______

K  K O N I K  A .

7. nieba na cały orszak weselu- 
Patrzy Kościuszko, nasz wódz naczelny, 
Niezapomniany i nieśmiertelny.

Ztamtąd powtarza święte przysięgę 
Na chłopską kosę. chłopską siermięgę,
W nich pokładając Polski potęgę.

Na sinnożęci lśnią krople rosy 
1 szumią sosny, gwar, liczr.e głosy —
Nucą skowronki i dzwonią kosy:

Oj dana, dau£ — biała sukmana —
Niechaj nam żyje Polska kochana!

Zdzisław  Onyszkiewicz.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadbusza 
Kościuszki. 

Ojarjusz lwowski.
W t o r e k  28 . sierpnia.
„F i t w a R a c ł a w i c k a "  ' panorama na wysta­

wie krajowej) otwaita od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d u s z y c k i c l i  o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem czwartków) od go­
dziny 10 . rano do o. po południu.

Teatr hr. Skarbka: „Straszny dwór", opera na­
rodowa w 4 aktach Moniuszki. Początek o godz. 8. 
wieczorem.

Teatr letni: „Ciotka Karola", krotuchwila w 3 
aktach Tomasza Braidona.

Na z!azd Kółek rolniczych.
Witam was, witam bracia rolnicy !
I od Krakowa i z okolicy 
Przybyłych tutaj do Lwa stolicy.

Luda tak wiele, ludu tak wiele,
Kapłani Boży, nauczyciele 
Zgromadzili się, jak na wesele.

0 tak ! Od słońca rozpękły lody — 
Niechaj się dzir.ią obce narody:
My brylantowe sprawiamy gody.

My od cmentarzów, od krwawych łzawić 
W g orę  wznosimy cały las prawic,
By bohatera nczcić Racławic.

Wiadomości osobiste. Dr. R o s t a f i ń s k i ,
prof. uniwersytetu Jagiellońskiego, znany powieścio- 
pisarz i redaktor Głosu nar. p. Józef R o g o s z ,  i 
b. dyrektor teatru krakowskiego p. Jakób G 1 i k s o n, 
bawią w naszem *..iescie. — Austro-węgierski poseł 
w Kairze hr. Karol Z a ł u s k i  udał się dnia 24. 
b. m. z powrotem na swoją posadę. — P. Alfred 
D e y m a, dyrektor ruchu kolei państwowych, po­
wrócił z Marienbadu, a w dniu 3. września obejmie 
urzędowanie.

'  Kalendarz, wtorek (28.) : Augustyna b. Wschód 
słońca o godzinie o. minut 19, zachód o godzinie 6 . 
zainut 40.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, ptactwc błotne i wodne w ogólności.

Polecamy łasce P. T. publiczności nędzarza, 
który mając obłożnie chorą żonę, wyniszczył się ze 
wszelkich zasobów do tego stopnia, że wysprzedał 
wszystkie ruchomości, jakie posiadał. Nie prosi o 
jałmużnę pieniężny ale o jakie starzyzny z odzieży 
lub bielizny, aby siebie, dzieci i żonę okryć. Adres 
wskaże administracja naszego pisma.

Detoracja gmacnu sejmowego. Urzędowa Gaz 
Lwowska podaje następujący opis przygotowań do 
przyozdobienia tego budynku i sal na przyjęcie ce­
sarza: We wnętrzu gmachu sejmowego czynią pilne 
starania w celu jak nąiozdobniejszego udekorowania 
pałacu i zamienienia sali posiedzeń sejmowych we 
wspaniałą salę balową. Jak już dzisiaj można osą­
dzić, dekoracja tej sali i całego gmachu przedstawiać 
się będzie w całern tego słowa znaczeniu okazale 
Z sali obrad usunięto trybuny i ławy poselskie, za­
łożono nową zupełuie posadzkę, którą przykryją wspa 
niałe kobierce, a na ścianach zawieszają obecnie nie­
pospolitej wartośc: gobeliny, sprowadzone w tym celu 
ze skarbca katedry na zamku królewskim w Krako­
wie. Jest gobelinów tych ogółem dziewięć Dwa, naj­
piękniejsze, jedwabne, tkane złotem, pochodzą od bi­
skupa 2 ićziKii (z początku XVII. wieku) 1 przyozdo­
bione są jego herbem , sztery następne, przedstawia' 
jące krajobrazy, mają za herb łabędzia, znak to, iż 
pochodzą od biskupa Trzebickiego ; trzy wreszcie osta­
tnie, niewiadomego fundatora, przedstawiają sceny 
z Pisma św., lnb z mitologji. Szereg tych gobelinów 
pomnożą w najbliższym czasie słynne gobeliny ze 
zbiorn hr. Pusłowskiego w Krakowie, które tenże 
z całą gotowością ofiarował do rozporządzenia Wy­
działowi krajowemu. Są tam zaś rzeczy niezwykle 
cenne. Prócz dwóch dywanów, pochodzących z Flan- 
drji, posiada hr. Pusłowski trzy gobeliny, z których 
dwa są bardzo piękne i bardzo wai teściowe. Jeden 
przedstawia scenę z czasów klasynzuych, a wykonany 
został za panowaDia Ludwika XVI. i posiada szcze­
gólnie piękne obramienie, według wzorów pompejań 
skich, drugi należał do króla Ludwika XVI., a przed­
stawia herby Francji i Nowarry, oraz ordery fran­
cuskie. Ponadto wypożycza hr. Pnsłowski sześć go­
belinów, już dlatego samego dla nas cennych, że po­
chodzą z fabryki Słonimskich. Wszystkie te gobeliny 
zostaną użyte do udekorowania głównej sali, lub sal 
marszałkowskich. W sali głównej, naprzeciw wejścia, 
już teraz pracują nad ustawieniem tronu dla cesarza. 
Po nad trenem wznosić się będzie olbrzymi balda­
chim, z koroną ta  górze, z pnrpurowych jedwabiów 
i damaszków. Kwiaty żywe i liście palmowe uzu­
pełniają wspaniałą dekorację sali Dekoracją tą -  a 
to jest rękojmią jej artystycznej doskonałości — kie­
ruje zaszczytnie znany artysta malarz Tad. Popiel. 
Z salą główną łączyć się będą bezpośrednio sale po­
boczne, tak, iż utworzy się jeden olbrzymi teren ba­
lowy. Do głównej sali marszałkowskiej — gdzie od­
bywać się będą tańce —  powróci na czas przyjęcia 
cesarza, obecnie zawieszona w „Mauzoleum" Matejki 
„Unja". Zarówno tę salę, jak inne sale, ora* wspa­
niałą klatkę schodową zdobić będą kiąby żywych 
kwiatów. W klatue schodowej, tui naprzeciw wejścia 
do sali sejmowej, ustawiony będzie biust cesarza 
więcej, niż naturalnej wielkości Co jednak doda 
uroku tym dekoracjom, oraz okazałym konturom 
gmachu i sal sejmowych, to światło elektryczne. Te­
raz właśnie firma Siemens i Haiske pracuje nad do­
kończeniem urządzenia około oświetlenia gmachu sej­
mowego (także biur wydziału i banku krajowego) 
elektrycznością, a w sobotę odbyła się pierwsza do­
raźna próba tego oświetlenia. Nad grupą „Galicji" 
na fryzie gmachu sejmowego zwiesza się lampa o 
sile 1200  świec, po obu bokach fryzu ustawiono dwa 
reflektory, czyli tzw. słońca elektryczne, które pęki 
promieni światła rzucają przy zmroku na katedrę św. 
Jerzego i na wzgórza Wronowskie wraz z cytadelą. 
Nad każdą z bram również zwiesza się lampa elektry­
czna, a klatka schodowa, wszystkie sale i przede- 
wszystkiem sala obrad sejmowych, zalane będą P0' 
wódzią wspaniałego światła. W tej ostatniej sal ẑ*^1 
wieszony żyrandol i kinkiety, dawać będą r 
światło o sile 3000 świec. Mężna mie*Jw^j0r^o po! 
w jakim stopniu oświetlenie to Przy®z)Al Ozarniacv 
dnlesienia J . c y . t e g ,
widok rozciągać się będzie. ■ piękne
k o w sb e j Gmach sejm ow y, P
zarysy katedry sw. J,erztV t . „ n„a7nomi
an jas iS cią i Ogród m ejski z pysznemi konturami 

swoich d r z e w  i krzewów, iluminowany artystycznie 
^iluminacją ogrodu koruje zasłuzouy inspektor plan-
tacyj m iejskich , p. Róhring). to wszystko tworzyć | Jwowskish dnia 16. września, jako bieg siódmy.

) będzie całość godną pędzla artysty. Wielka, jeneralna 
niejako próba oświetlenia gmachu sejmowego odbędzie 
się prawdopodobnie we wtorek.

Mianowania I przeniesienia. Minister wyznań 
i oświaty zamianował Józefinę Feaakównę, płatną 
praktykaatkę szkoły 6-klasowej żeńskiej im Piranio 
wicza w« Lwowie, nauczycielką szkoły ówiezeń z ru 
skin? jeżykiem wykładowym w żeimkiem seminarium 
nauczycielskieiu w* Lwowie.

Minister wyznań i oświaty zamianował: rzeczy 
wistymi nauczycielami przy szkołach średnich, suplen- 
tów: 8 tamsława Szargę w V. gimnazjum we Lwo­
wie, dla gimnazjum w Stanisławowie ; Albina Schreyera 
z gimLazjum Franciszka Józefa we Lwowie, dla gi­
mnazjum w Bochni; Edwarda Kozłowskiego z IV. 
gimnazjum we Lwowie, dla gimnazjum w Rzeszowie; 
prowizorycznymi nauczycielami suplentów : Stanisława 
Babińskiego z gimnazjum w Przemyślu, dla gimna­
zjum w Rzeszowie, i Kazimierza Griinberga z gimna 
zjum w Drohobyczu, dla szkoły realnej w Stani­
sławowie.

Minister wyznań i oświaty zamianował Sydonję 
Sikorską, rzeczywistą starszą nauczycielkę 6 klasowej 
szkoły żeńskiej im. św. Jadwigi w Przemyślu, nau­
czycielką szkoły ćwiczeń w żeńskiem seminarjum 
nauczycielskiem w Przemyślu.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego 
Bolesława Studzi uskieeo z Tarnopola do Rzeszowa i 
koncepistę namiestnictwa Włodzimierza Bętkowskiego 
z Rzeszowa do Lwowa.

Namiestnik przeniósł adjunktów budownictwa: 
•Jakóba Eogelherga z Białej do Wadowic, Leopolda 
Goldmanna z Rzeszowa do Białej i Józefa Hawliczka 
ze Lwowa do Rzeszowa.

Mianowania do wyścigó v na torze lwowskim 
do dnia 20. sierpnia 1894 roku. D z i e ń  p i e r ­
ws z y .  P i ą t e k  d n i a  14. w r z e ś n i a .  B i e g i .  
Nagroda dam. Nagroda honorowa ofiarowana przez 
lir. Ma îg Potocką z dodatkiem nagrody dam 50 du­
katów. Meta około 1600 metrów. 1 . Kadeta zastępcy 
oficera Jana libicha, klacz kasztanowata trzy-letnia 
„Jamka" po Corsar (półkrwi). 2 . Rotmistrza Fr. 
Michlstettera, wałach gniady pięć-letni „Pietgier" ] D 
Waisenknabe od Pamatka. 3. Tegoż samego, ogier 
kasztanowaty cztero-letni „Ritter Pasman" po Zsupan 
od Erzsika. 4. Wgo Kazimierza Rostworowskiego, 
wałich ciemnogniady pięcio-letni „Melbourna" (pół- 
krw.). 5. Wgo St. Pieńczykowsktego, wałach gniady 
sześć-letni „Grunwald" pc Grand Dni od Preciosa.
6. Wgo Wł. Schi.idlera, klacz bsztanowatr trzy­
letnia „Schneewitchen" po Doncaster od L’Eclair.
7. Hr. Śt. Siemieiiskiego, klacz karo gniada trzy­
letnia „Hardzina" po Hastings od Hippokrene.
8 . Tegoż samego, ogier gniady cztero-letni „Yielleicht" 
po Campbell od Victoria. 9. Porucznika Wiktora 
Strzygowskiego, klacz gniada trzy-letnia „Piperko- 
wska III.“ po Alboin (półkrwi).

B i e g  IV. Bieg z płotami. Nagroda towarzy- 
stwa 1200 koron. Mete około 2400 metrów. 1 Wgo 
Józefa Krzysziofowicza, klacz kasztanowata cztero­
letnia „Gruzian Princess" po Pfeil ou Wie-Wau.
2. Wgo Jana Mazewskiego, klacz gniada cztero-letnia 
„Lithnania" po Kalander IL od Metamorfosa. 3. Wgo 
St. Pieńczvkowskiego wałach gniady sześć-letni 
„Grunwald" jo  Grand Duc od Preciosa. 4. Poru­
cznika Wiktora Radicsa, (7. pułku ułanów) ogier
kasztanowaty cztero letni „Hajdamaka" po Lauffeuer 
od Bajaderka. 5. Porucznika Wiktora Strzygowskiego, 
klacz kasztanowata sześó-letnia „Fair Diana" po Oro- 
szwar od Fair Star. (C. d. n.)

Ważne dla udających się na Węgry. Jeden 
z obywateli lwowskich, który temi dniami udał się 
do Węgier, donosi nam — celem zwrócenia uwagi 
rodaków , w ybierających się przez Ł aw ousne poza 
Karpaty — że w Valós poddają podróżnych, z Ga­
licji przybywających r e w i z j i  s a n i t a r n e j .  Nie 
należy mieć bielizny n i e c z y s t e j ,  gdyż bywa k o n ­
f i s k o w a n ą ,  a dobrze jest zaopatrzyć się w ś w i a ­
d e c t w o  z d r o w i a  ze stiony fizykatu miejskiego. 
W przeciwnym razie podróżny podlega p i ę c i o ­
d n i o w e j  k w a r a n t & n i e .

Zakład wyehowawczo-naukowy dla dziewcząt p. 
Marji Z a g ó r s k i e j  przy ul. Czarnieckiego 1. 12, 
który z d. 5. września otwiera nowy rok szkolny, 
należy do tego rodzaju pensjonatów, które bezwzglę­
dnie, z pełnem zaufaniem polec ć można. Przełożona 
zakładu nie szczędzi starań i pracy około rozwoju 
jego, to też pensjonat p. Zagórskiej, znanej we Lwo­
wie od lat szeregu z niezwykłej gorliwości i niespo­
żytej troskliwości o dobro powierzonych jej wycho­
wanek, coraz bardziej wrzasta w uznaniu władn 
szkolnych, a w wdzięczności rodziców. Pod kierun­
kiem wytrawnych nauczycieli czerpią tam młode 
uczenice nietylko bogaty zasób wiedzy i kształcą się 
w języsach obcych, nie zaniedbując oczywiście w ni- 
ezem ojczystej literatury — ale i na wyrobienie serca 
i charakteru, uwaga jest tam nieustannie zwróconą.

Rozszerzenie ubezpieczenia od wypadkóvr 
Ustawą z 20. lipca 1894 r. 1. 168 Dz. u. p., 
rozszerzone zostało przymusowe ubezpieczenie od wy­
padków na następujące rodzaje przedsiębiorstw, a 
mianowicie: 1) na wszelkiego rodzaju koleje żelazne, 
bez względu na rodzaj motoru ; 21 na weaelkie przed­
siębiorstwa, które sposobem zarobkowym trudnią się 
przewozem osób, ln t rzeczy, lądem, u rogami wo- 
dnemi; 31 na bagerje (czyszczenie dna morskiego
i wód śródziemnych; 4) na wszelkie przedsiębiorstwa, 
zajmujące się sposobem zarobkowym czyszczeniem 
ulic i budynków (okien, dachów itd .); 5 ) na prze­
mysłowe przedsiębiorstwa składowe, nie wykluczając 
domow składowych i składów drzewa i węgla; 6) ®a 
stałe przedsiębiorstwa teafralne, chociażby oWA - f  
przez cały rok były czynne, a to cc do WBẐ ,  *.c , 
tamże zajętych robotników i urzędnik<łw’ Zle 
osób, występujących na scenie; “a owe
straże ogniowe: 8) na p-zedsi^^rBtya czyazC2enui
kanałów; 9) na przedsiębiorą*  kie, 10)
na przedsiębiorstwa k a mi c o m, ’ arzy i kon-
strukeyj żelaznych P°d J  . , wszystkich
części przedsiębiorstwa. dotąd nie podlegały
ubezpieczeniu 1 w mJ śl
rozpoi ządzenia ‘ spraw wewnętrznych z
dnia 27. BP0* . '. Dz. u. p. obowiązani są 
p r z e d s i ę b i o r c y  y  lenionych wyżej przedsiębiorstw
zgłosić swe przedsiębiorstwo najdalej do dnia lOgo
września w sposób przepisany w § 18. ustawy
1 d“ , 8' .podoła 1887 1. 1 Dz. u. p. z r. 1888 
u w asm w ej władzy politycznej I. instancji).

. wn°ozesnie wprowadzono wym enioną na wstę- 
p us awę dobrowoine ubezpieczenie od wypadków 

a przedsiębiorców przedsiębiorstw, nie podlegających 
ubezpieczeniu od wypadków, a wreszcie i dla ocho­
tniczych straży pożarnych.

Wyścigi lwowskie. Mianewania do cesarskiego 
biegu Steeple chase, dla oficerów w czynnej i nie­
czynnej służbie, z metą cztery tysiące metrów za­
mknięte zostanę w dniu 5 . września r. b. Bieg ten 
odbędzie się w drugim dniu jesiennych wyścigów 1
1 U7rvti7tilrtaVi rlnifl wrącanifi iaWn Siódmy

j Egzamin. P. Hipolit Śliwiński ze Lwowa, zło­
żył w namiestnictwie egzamin rządowy z budowni­
ctwa lądowego
L  H m l  arcy bi8kuP. w Bukareszcie. Ameryka
hiatnrnr^ ldku*,a ®ur0P*e ' Pierwszy to wypadek w 

. J katoliekiego Kościoła w Ameryce. Do*ąd be- 
wiem, t szczególna w pierwszej połowie tego stu­
lecia, Europa .mianowicie Irlandja, dostarczała Ame­
ryce odpowiednich kandydatów na biekupie stolice. 
Pierwszy to więc wypadek: ks. dr. Otto Zardetti, 
biskup z St. Oloud w uółnocnym stanie Minnesoty, 
zasiadł jako arcybiskup na stolicy w Bukareszcie w 
Rumunji. Wybór ten — jak zauważa K ur. P iz r  — 
jest nowym dowodem mądrości Stolicy apostolskiej. 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych traci 
wprawdzie w ele, pozbawiony tak uczonego, gorli­
wego, wymownego i o chwałę Bożą dbałego pasterza; 
ale t a k i e g o  w ł a ś n i e  p o t r z e  ba K o ś c i o ł o w i  
k a t o l i c k i e m u  w R u m u n j i ,  na tych kresach 
katolicyzmu, gdzie p r a w o s ł a w i e ,  podsycane mo- 
skiewskiemi rublami, grozi tej małej CZ(_ścl owczarni 
Chrystusow“j zagładą. — Ks. dr. Otto Zardetti, obecny 
aroybiskup w Bukareszcie, urodził się d. 24. stycznia 
1847 roku w Rorschaoh, w kantonie St. Gallen w 
Szwajcarji.

Do prezesa Koła literackiego, dr. Ludwika Ku­
bali, brwiącego na wsi wysłali w sobotę csłonkowie 
Koła, jako w dniu imienin czcigodnego prefesora, 
telegram gratu'acyjny.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj o godzinie
9. minut 30 rano wezwano pogotowie stacji rttun- 
kowej telefonicznie na dworzec budowlany przy ulicy 
Zielonej, gdzie miały spłoszone konie potratować 
woźnicę. Na miejscu zastano Antoniego Bieleckiego, 
u którego skonstatowano dwie rany szarpane ca po­
liczku prawy n, oddarcie prawej powieki dolnej, 
ranę półksiężycową płatową długości do 15 mm. na 
kości policzkowej z odsłoniętą okostną. Rannego 
opatrzono i odstawiono do szpitala powszechnego.

Nieostroina jazda. Wczoraj O godzinie 10 . 
minut 15 rano zawezwano pogotowie stacji ratnnko- 
wej telefonicznie na ulicę Kazimierzowską pod 1. 41. 
Zastano tam Małankę Dawid, zarobnicę z Bartatowc, 
którą przejechał w Iz chłopski. Skonstatowano u 
niej zwichnięcie stawu kolanowego prawego. Ranną 
opatrzono odstawiono do szpitala powsseehnege.

3L0 rocznica Kanonizacji św. Jacka. Ks. 
arcybiskup M o r a w s k i  przybył d. 24. bm. wie­
czorem ze Lwowa do Krakowa, aby wziąć udział w 
uroczystości 300-ej rocznicy kanonizacji św. Jacka i 
zamieszkał u 00. Jezuitów na Wesołej. Dnia 25. 
bm. y ec*orem przybył do Krakowa ks. arcybiskup 
s s a k o w i c z  i -amieazka* w pałacu pod Baranami. 

Ks. biskup S o l e c k i  * Frzemyóla przybędzie dziś 
w poniedziałek popołudniu i ..amtesikr u OO. Do 
minikanów. Ks. biskup Ł o b o s  zamieszka na Silaku 
u hr. Tarnowskiego. Ks. biskup G l a z e r  z Prze­
myśla zamieszka u ks. ks. kan. prot. Pelczara. Uro­
czystość 300-ej rocznicy kanonizacji św. Jacka roz- 
poczęia się wczorąj popołudniu odprawieniem nie­
szporów. Na uroczystość tę p-zybył także do Kra­
kowa hr. S t r a c h w i t z herbu O u r o w ą ż  z Gór­
nego Szląska z Kamienia, pochodzący w prosiftj linjL 
od krewnych sw. Jacka.

Rozp-awt przeciw anarchistom, przed trybu­
nałem przysięgłych we Wiedniu przeprowadzoną 10- 
stiła  w sobotę rozprawa karna przeciw dwom mło­
dym robotnikom: 17-letniemu uczniowi bronzowni-
ctwa, Franciszkowi Dreilerowi, i 17-letniemu czela­
dnikowi szewskiemu, Józefowi Krajicekowi, oskarżo­
nym o zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego a 
§ 65. ust. kar. i zoroanię z § 6. ustawy o materja- 
łach wybuchowych.

Przewodniczył prezydent sądu krajowego dr. 
Holzinger, bronił oskarżonych adwokat dr. Harpner. 
Prokurator HawlatL oskarżał Dieilera i Krąjiceka, 
że ci — na zgromadzeniu rohotniezćm, odbytem 
15. czerwca w sali restauracji „zum goldenen 
Luchsen", po mowie Polzera, który usiłował uspra­
wiedliwiać anaichistyczue idee — wznieśli okrzyk: 
„Niech żyje anarchja!" i podburzali następnie zgro­
madzonych do nieposłuszeństwa i oporu przeciwko 
ustawom. Akt oskarżenia zarzuca) dalej Dreilerowi, 
że tenże sporządzał i przechowywał materje wybu­
chowe w zamiarze użycia ich przeciwko bezpieczeń­
stwu życia i mienia innych. Oskarżenie swoje moty­
wował prokurator następująco: Po wyżej wzmianKO- 
wanej mowie Polzera zgromadzenie rozwiązał komi­
sarz policyjny i wezwał zebranych do rozejścia się. 
Wówczas Krazicek począł krzyczeć: „Niech żyje anar­
chja !", a Drerler wyskoczył na stół i kilkakrotnie 
okrzyk ten powtórzył. Drexler otwarcie przyznaje się 
do anarchizmu, Krajicek przeczy zaś nawet, jakoby 
rozumiał znaczenie wyrazu „anarohizŁ*, w oc jednak 
trudno uwierzyć, gdyż Kiąjicel należał do stowarzy­
szenia „Volnost“ i piloi® 0*Uywa* Volne Listy. 
Podczas r e w i z j i  domowej u Drexlera znaleziono dwie 
prymitywnit urządzone laski strzelające, ostry sztylet 
i materiały do sporządzenia bomby. Śledztwo wyKa- 
*ało_ że Drexler należał do związku anarchistów, a 
po katastrofie w Ostrawie powziął zamiar pomszere- 
ma śmierci robotoików na kapitalistach. W tyn* celu 
powziął plan podrzucania bomby w jakiej kawiarni, 
rtórą miał dopiero wybrać i z .opatrzył się w sztylet 

do własnej obrony ®a sp ad e k , {/dyby go ujęto. 
Właśnie był w trakcie sporządzania bomby i miał 
już gotowy P10 'ozbadzający i inne przybory, gdy 
przyszło rewizja.

W ciągu rozprawy, Drexler — podoonie, jak w 
śledztwie — przyznał się, że jest anarchistą i ateistą 
z przekonania i że pragnął sporządzać bombę, aby 
pomścić zabitych podczas katastrofy w Ostrawie ro­
botników. Zamach byłby wykonał w kawiarni „Habs­
burg", lub „Europę". W liście, pisanym z więzienia 
do rodziców, zapewniał Drexler, że, po odbyciu ewen­
tualnej kary, pozostanie anarc.iistą, dopóki słonce 
robotników nie wejdzie. Krajicek zaprzeczał, jakoby 
był anarchistą.

Przesłuchani rzeczoznawcy, pirotechnik Miinch i 
kapitan artylerji Zigoll, stwierdzili, że bomba, przy- 
gołowana przez Drexlera, mogła poczynić wielzie 
zniszczenia.

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, poczem — 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych — try­
bunał wydał wyrok, skazujący: Dreziera na 4 lata
ciężkiego więzienia, zas Krajieeka na miesiąc wie- - 
zienia.

N iepożądana opieka. Stambułów, jak donoszą 
z So(jj, wniósł do księcia bułgarskiego zażalenie, ie 
dom przez niego zajmywany, od godziny 10 wieczo­
rem do rana, jest zamknięty i odcięty od wszelkiego 
ruchu, żandarm bowiem, stojący na posterunku, ni­
kogo nie chce ani wpuszczać, ani wypuszczać, a wła­
dza policyjna tłumaczy to zarządzenie koniecznością 
na osobiste bezpieczeństwo Stambułowa.

Paryi i Madryt mają być niebawem połączone * 
komunikacją telefoniczną. Projekt tej linji został już 
opracowany i będzie wkrótce doprowadzony do 
skutku

JAN IHNATOWICZ
L W O W . sk lep y  w ła s n e  u łic a  K o p e rn ik a  1. 3 ; u lic a  H a lic k a  i. 1 1 . 
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WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i jifugotrwdy sapach tej wody, sprawił to że 
w Antwernji n» wystawie wssochświatowej, zostłwa publicznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu inaiŁjz6go 80 ct.. większego 1 zł. 50 oL

nieiawodny środek na wygu­
bienie nagniotków.

Pu d e łzo  4v ot.  £
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Z W ystawy.
LWÓW 27. sierpnia.

W czorajsza niedziela — po sokolej — na­
leży na wystawie naszej do najlepszych. O '1 
wczesnego rana panował już nr wzgórzu sętyj, 
skiem ruch ożywiony — tramwaje, omnihu:sy i 
dorożki zwoziły ustawicznie gości, przybytycn 
z prowincji, a prócz tego piechotą, z muzykami 
ba  czele, lążyły ku wystawie wycieczki szkolne 
i włościańskie. Ku południowi rach ten z każdą 
chwilą coraz hardziej w zrasta' O godz. J 
przcdpoł. turni kie tv  wykazywały ju  przi szło 
zray tysiące osćb co o tej bywało dotych­
czas rzeczą nadzwyczajną. ' - 7 ( ruch miał
do połi dnia przeważnie charakter włościański.

Popołudniu już koło godziny 3ej ruch zdą­
żających na wystawę stał się podobnym do je ­
dne, olbrzymiej wycieczki. Doprawdy, aż serce 
radowało się na widok tej niezmierzonej okiem 
fali, którą, począwszy od śródmieścia, od u ‘i( ̂  
Sykstnskiej, aż dob ran i wystawy tworzyła s >* 
masa powozów i dorożek na środka .n i  
chodnikach zaś tłumy ludności, * * J 
chotą n_ wystawę. roiło aię od gokcl

G ffar “w e S ś ó T  kA kl rÓwn0CZf n i e
muzyk i t e  u s ta w ic z n ie  poruszające się a różno­
barwne tłumy -  to wszystko łączyło się razem 
w jedną wielką, wspaniałą całość, tworzącą 
prawdziwe, radosne święto całego narodu.

Takie dnie w krótkich dziejach wystawy 
zapisują się złotemi głoskami...

* *
Pociąg krakowski, urządzony przez p. W . 

B u j a ń s k i e g o ,  przywiózł wczoraj około 800 
osób na wystawę. W  ogóle prowincja dostarczyła 
p»m wczoraj około 10.000 zwidzających. Ta­
kiego napływn w jednym dniu nie pamiętamy 
‘oszcze w ciągu wystawy.

W ycieczki były wczoraj na wystawie na­
stępujące: z C h r z a n o w a  200 osób, ze S k o ­
le  g o  400 robotników i ich rodzin. Jest to dru­
ga wycieczka, urządzona przez właścicieli ta r ta ­
ków skolskich pp. Groedlów. Trzecia tak a  wy­
cieczka przybędzie następnej niedzieli. Z B o ­
c h n i  przybyły dwie wycieczki, mianowicie 
około 20U włościan i 170 dzieci. Obie te wy 
pęczk i wyruszyły wczoraj rano z muzyką izr. 
zakładu sierot na wystrwę i tu w mleczarni 
otrzymały śniadanie Celem powitania uczestn.- 
ków wycieczki przybył do mleczarni członek 
W ydziału krajowego i poseł bocheński dr. H o 
s z a r  d, do którego przemówił krótko przewo­
dnik wycieczki dr. W c i s ł o ,  na co mu dr. Ho- 
■z&rd w serdecznych słowach odpowiedział, po 
cz« m dw a dziewoaątka wręczyły mu bukiety. 
Wycieczkom bocheńskim prócz d ra W cisły prze­
wodzą ks. dr. Z y  1 i-i »k_i, oras kilku innych 
księży i nauczycieli ludowych.

'  Z N o w e g o  S ą c r a  przybyły również dwie 
wycieczki, mianowicie U 4  uczniów i nauczycieli 
ludowych pod wodza inspektora okręgowego i 
około 200 włościan pod przewodnictwem posła 
P o t o c z k a

Z R d z i o s t o w a  pod Nowym Sączem przy­
jechało 150 włościan, z G r z y m a ł o w a  20 dzie­
ci, z B r ó d e k  35 włościan, z D ą b r o w y  150 
włościan, z N a r o l a  140 osób pod wodzą pro 
boszcza ks. P ą c z k a ,  z K r o s n a  ikoło 200 
oeób, wreszcie robotnicy konserwacji kolejowej ze

liczbie 150 osób. Tę 
ostatnią wycieczkę urządziłji przygotował starszy 
inżynier M i e r z e j e w s k i ,  prowadzi ją  zaś in ­
żynier K i r c b e n b e r g e r .

* e*
W yróżniała »ię jednak pomiędzy wszystkie- 

mi i wszędzie, gdzie się tylko pojawiła, w itaną 
by ła z zapałem, cicha i skroma, a zaledwie 27 
osób licząca wycieczka rodaków naszych ze Szle 
ska praskiego. Prowadzą ją  dr. C z a r n o w s k i  
z Berlina i p. G a l l u s  współredaktor bytom­
skiego Katolika, ■» przyłączył się do tej wycie- 
caki znany włościanin z Kujaw, który to w swo­
im czasie z własnej inicjatywy przywLzł wieniec 
na trumnę Mickiewicza, Franciszek P o s a d z ę .  
W  wycieczce tej, jakkolw iek tak   ̂ nielicznej, 
bierze ndział kilkanaście miejscowości, między 
tem. K rólewska Huta H uta Laurccka, Radzynków, 
Bytom, Kempno, Opole, Rac iborz, Janów i inne.

Uczestników tej najsympatyczniejszej z do­
tychczasowych wycieczek powitał na placu wy­
stawy przed pałacem przemysłowym ks. Adam 
S a p i e n a  (w otoczeniu prawie wszystkich człon­
ków dyrekcji), zaznaczając w nader serdecznych 
słowach, że i Górnoszlązacy mogą i powinni być 
wiórem dla całego n—ro tu, ja k  należy stać wier­
nie przy tem jedynem  n»»zem haśle: Bóg i O j­
czyzna, Książę prezes zakończył swe przemówie­
nie życzeniem, ażeby i u nas wszyscy wstępowali 
w ślady tego zacnego i dzielnego ludu; poczem 
uścisnął dłonie wszystkich uczestników tej wy­
cieczki, podczas gdy kilkutysięczna publiczność, 
przj tomna tej rozrzewniającej scenie, wznosiła na 
ich cześć entuz sastyczne okrzyki.

* *
_ Bezpośrednio potem nastąpiło na tem samem 

miejscu powitanie naczelników wiecu chłopskiego, 
do których . S a p i e h a ,  otoczony również 
ws tystkimi cztci ami prezydjum  i dyrekcji wy 
stawy, mając P zy oką BWą przezacną mał­
żonkę, przem ej więoej  w następUjącycli
sł0w%ch: _

Szanowni gospodarze!
W ienajo ie  M m, d „ „ a

c:eszy się i raduje i j „.i I a-t, weselej
w przyszłość popatrzeć, to y, g y  Wap w n . 
czniejszem widzimy gronie, przyc o *^\fcM tu ńa 
wystawę, aby ją  zbadać i powa j m okiem 
na nią popatrzyć. W ystaw a ta nie j w ą,
nie zrobiono jej tylko na to, aby 913 P®P1S. ’> a JF 
kOj.oko'wiek bawić, bo nie jest to widowisko. 
K raj, ja k  cztowiek, ma swoją duszę i cz 0 
wiek uznaje w pewnych chwilach, że cos 
^działać wypada. W ystawa jest dziełem kraju, 
bo czuł on, te  musi sobie zdać sprawę z tylo- 
letnich prac i zabiegów i aby na przyszłość wie­
dzieć, co czyrić należy. j 6, te»cio tak  rolnikami, 
ja k  ja  i moi koledzy i p a t r z ę  na t<} Wy 8tawę, 
moglibyście sądzić, że po roku |tak  klęsL pełnym, 
ja k  przeszły, wystawa nasza jest zabawką, mo- 
żnaby rzec : hecą. Ale powtarzam, wystawa nie 
jest jw baw kt, nie jest hecą, me jest oąa balem 
.ni stypą. Kraj potrzebował otuchy na przy­

szłość, potrzebował temu dobrotliwemu monarsze 
i otaczającemu go rządowi pokazać: oto, czegośmy 
dokonali, a tego jei zcze potrzebujemy i od twego i 
rządu domggać się będziemy. Ńie ma człowieka

w kraju, ba nawet w całej Polsce, którą’ Opa­
trzność Boska i ozdzieliła, coby bodaj duchem i 
sercem nie wziął w tej wystawie udziału. — Ż* 
łoję, że nic mogliście zwidzać tyj wyHtawy od 
jej początku, bo bylibyście widzieli, jaki koledze 
w.isi rolnicy wzięli w tej wystawie . udział Po­
dług pracy oceniają każdego - - jeżeli spełni 
swój obowiązek, to tak  bogatemu, pik biednemu 
kraj powiada, dobrześ się zasłużył- Pracujmy i 
podawajmy sobie ręce. my szczególnie rolnity ; 
a uie dawajcie się ciągnąć fałszywym proro om, 
którzy nas chcą rozdzielić, brawa i  oklaski).

My jesteśmy jedni. Bóg rzek ł: Macie tę
ziemię. Waszym świętym obowiązkiem jest ją  
uprawiać i przekazae, a
czv to M adej, ety Michał, czy R ogaty czy 
biedu/ każdy ma te same obowiązki. Jeden 
drugiemu povinieo pomagać, jeden drugiego 
ratować. Chciałbym, ażebyście się przypatrzyli 
poważnie tym, którzy ti przed chwilą raczyli 
mię powitać, naszym rodakom z pod zaboru 
pruskiego. Patrzcie tam, patrzcie na Szlązk, do 
czego oni, pomimo tylu trudności, doszli i daj 
Boże, abyście krok w krok za tym przykładem  
postępów ali. Oni wywiesili tylko jeden sztan­
dar, na którym wypisane są h a s ła : Boga miłuj, 
Bogu służ, a po Nim Ojczyźnie, bo On cię dla 
niej stw-orzył. (Brawa i oklaski). I  wierzajcie 
nai, materjalme i moralnie ten tylko się podnie­
sie, który te dwa hasła ma przed oczami i w 
nie wierzy, czy to Polak, czy Rusin.

Ja k  zobaczycie, na wystawie tej, staraliśmy 
się nie tylko przedstawić teraźniejszość, ale się­
gnęliśmy także w przeszłość narodu, gdyż bez 
przypominania sobie przeszłości nie moglibyśmy 
stworzyć przyszłości. Niech każdy na tę prze 
szłość popatrzy okiem duszy, a pewno dopatrzy 
się ta m : Oto takimi byli dziadowi i ojcowie nasi, 
takimi i my być powinni — a da Bóg, będzie­
my. J a  schodzę z pola. Po tej wyttawie, scho­
wam się i więcej się nie pokażę, ale obym się 
doczekał tej chwil', aby dzieci i wnukowie byli 
takimi, jakim i byli ojcowie Bóg i Ojczyzna niech 
będsńe dla wa3 pierwszem i jedynem  hasłem 
Życzę wam wszelkiego powodzenia i kończę sta- 
ropolskiem : Szczęść Boże !

Włościanie wznieśli trzykrotny okrzyk na 
cześć księcia i twórców wystawy.

Odpowiedział księciu włościanin z Białobrze­
gów pod Krosnem S k w a r a :  Gorąue słowa księci i 
prezesa spowodowały mię do odpowiedzi. Że 
tam  ktoś może uwnża wystawę za bal, lub za 
wyzysk—to włościanie nie mają tego przekonania. 
Były tu zjazuy rozmaite, dzisiejszy jednak jest 
cechą wszystkich. Przybyli tu włościanie z gór i 
dolin z całego kraju na to, ażeby przyjrzeć się 
rachunkowi, jak i naród złożył po kilku wiekach, 
wprawdzie względnie po kilkunastu latach, ale 
od w»eków nie było tego, co my dziś tu  widzi 
my, a co jest wy tworem pracy narodowej. P rzy pa
ł.rmrny pig, f)f> etoyoim y jjflflgli, a CO jeszcze bra­
kuje, starajm y się naprawić. T J to r o w  T jnT pfc-' 
wilonie przemysłowym są także prace różnych 
przemysłowców, a także chłopów z jak np. Jasieni­
cy. Stajemy tu jako równi z równymi (brawo) tem po 
winniśmy się cieszyć i szczycić, że jakkolwiek 
mogą być drobne nicporozumiania, to jednak 
ogół idzie razem ręka w rękę, zaś każdy, któ­
ryby chciał robić różnice między nami, ani u nas 
ani w innych sferach posłuchu nie znajdzie (bra­
wa i oklaski). Dążymy do tego, abyśmy jako 
dzieci jednej matki razem się porozumiewali i 
pracowali t. s.arsi bi acia ażeby nas prowadzili. 
Oto tu  niedaleko widzimy Panoramę Racławicką 
Kto poruszył chłopów 7 Był tn szlachcic, który 
ich prowadził, dał inicjatywę. T ak  samo dziś, skoro 
ylko dobra będzie inicjatywa od szlachty, my 

za nią pójdziemy. Patrzą się na tę wystawę tak  
Polacy, ja k  Rusini, ale śledzą ją  także bracia 
nasi z innych zaborów. Jakby  ta niejedno oko 
w Królestwie zapłakało, gdyby przypatrzeć się 
mogło, że tu  nas włościan trzy tysiące przybyło.

Mówca zs kończył okrzykiem na cześć ini­
cjatorów i twórców wystawy, który to okrzyk 
włościanie trzykrotnie z zapałem powtórzyli.

Następnie udali się włościanie do sali muzy­
cznej, gdzie dr. F ranko wygłosił pouczający wy­
kład  o wystawie, poczem zasiedli do obiadu.

Po po ład jiu  zwidzali włościanie wystawę, 
dzisiaj zaś rozpoczynają obrady w sali „Sokola."

* * *
Wieczorem między godz. litą a 8m ą roze­

grała się tombola, najświetniejsza z wszystkich 
dotychczasowych T rybuny do koła „boiska były 
prawie zapełnione, a jak wi.domo — mieś-i 
się na nich 10.000 osób. Nic tei dziwnego, że 
już w godzinę po otwarciu tomboli, zabrakło na 
nią kartek. Ci , którzy się spóźnili, mogli ju t  
tylko przypatrywać, się zaDawie innych, sarninie 
Rorąc w niej czynnego udziału.

Na wczorajszej tomboli wygrali nauczyciel 
p. F e d e r b u s c h  serwis z chinskiogo srebra 
na 12 osób za 122 zł.; prawnik H o ł o w i e c k i  
serwis porcelanowy na 12 osób za 73 zł., star­
szy nadzorca więzień w Brygidkach W i n k l e r ,  
sztukę płótna, obrusy, ręczniki etc. za 58 zł.

Następna tombola w niedzielę 2. września. 
P. Schoiz utrzymujący cukiernię na placu wy­
stawy ofiarował na tę tombo’ę olbrzymi piernik 
za 50 zł.

* * *
Równocześnie z tombolą odbywały się na 

boisku igrzyska ludowe. Na dwóch olbrzymiej 
wysokości masztach zawieszono stosowne nagro­
dy (na mniejszym kosz z rożmaitemi wiktuała­
mi, na drugim, o jedną trzecią wyższym, zega­
rek) o których zdobycie kusiło się kilkudziesię­
ciu współzawodników, wspinając się ku szczytomf 
masztów. Pierwszą nagrodę, na mniejszym m a­
szcie zdobył jakiś wyrostek dość wcześnie, a do- 
tawszy się na szczyt masztu, urządził sobie na- 

łów*mia8t biesiadę z zawartych w koszu specja- 
■ ołuś’ Cy  Ual,:)ra lnie wywołało w publiczności we- 
pówitąno u k l l s f e ^ 0 Się Z masztn „zwycięzcę"

ten S m * d o ł t a f t t e  “fiłSkSa>W‘e
b0» . l  wprawdzie k U b Ł S & T S  L Z i  J E e  
7WVCięzea z zapasów na Dierw 8W01ca tasze
I L  . M o , *  *
rek  pozostał na swojem miejsca. y ' ga

*
Po tomboli mnóstwo publiczności udało się 

nad brzeg, doliny stryjskiej, skąd pi zypatrywano 
się pięknej dioramie p. Malinowskiego, po godz.
9tej sań oczarownła wszystkich fontana świetlna, 
z którą p. Jandaurek  dokazywał wczoraj istnych 
cudów.

Mimo, że znaczny zastęp włościan przyby 
łych do Lwowa odciągnął wiec, odbywający się 
■w „Sokole", plac wystawy nie miał wcale dziś 
znudsonej miny śledziennika. Owszem mnóstwo 
pc nim nwija 3ię ludzi

Z wycieczek nowych przybyły d-usiąi: z Zy- 
daezowa 120 włościan i dzieci szkolnych. Z Rze­
szowa przybyła wielka wycieczka z 300 osób, 
mianowicie włościanie, mieszczanie, rzemieślnicy, 
nauczyciele i t. d. W ycieczkę tę zorganizował* 
i sami przywieźli na plac wystawy p p .: Adam 
i St y  i sław Jędrzejowicze. Część kosztów pokry- 
v ają a łmi uczestnicy, resztę pokrywają iniojato 

rzy i Rada powiatowa. Dziś rano otrzymali Rze- 
szowiacy śniadanie w mleczarni, kwaterę dano 
im w jednej z tutejszych szkół.

* .* *Dziś ranc zebrały i zorganizowały się dwie
komisje sędziowskie: Dla sokcji V. ieśnej i dla 
sekcji kopalnianej, Pierwsza z nich wybrała prze 
wodniezącym p. Siegler Eberfelda, pelnomccnijŁa 
hr. Potockiego, refe_entem p Liegiuana dvrektora 
lasów w Czercy. Sekcja dla wykopalin wybierze
przewodniczącego popołudniu.

* *
*Głębokie wiercenie dosięgło dziś głębokości 

311 metrów 00 cm., a ciągle jeszcze trwa opoka 
Dziś oglądał roboty prof. uniw krak. dr. Szajnoęlsa 
Szyb zaopatrzono w rury  hermetyczne grub. 99 
mm. średnicy na długość 334 m 70 cm., a w miarę 
posuwania się robót zakładać się będzie coraz 
głębiej rury. Dziś założono przyrząd linowy po­
mysłu pp. Wolskiego i Łodzińskiego ze Scbodnicy 
— służący do łyżkowania szybu, t j. do wybie­
rania miazgi usiekanej pzez świder.

* **
Do przyjęcia cesarza robią się nieustanne 

przygotowania. Ważnym punktem uroczystości 
jest iluminacja placu wystawy. Por eważ zaś 
firma Krziżika wystarczyć n :‘ może, gdyż jak  
wiadomo, spaliła się jego fabryka w Pradze, a 
wraz z nią zniszezonj został cały zapas lamp 
elektrycznych i innych przyrządów, na ccas więc 
pobytu cesarzaj dyrekcja oddała odatkowe o- 
świetlenie elektryczne wystawy firmie Lggera 
z W iednia, tej samej, co urządziła oświetlenie 
elektryczne w gmachu po< ztowym.

* *
W  sobotę zwidziło wystawę 4 397 osób, z te

gc zw idziło: Panoramę racław icką 594 osób,
Pawilon sztuki 410 osób, Ptw ihm  Matejki 417,
Aawarium 124 osób. W ieliczkę 205 osób

*a a
Wczoraj zwidziło wystawę 22.740 osób, z te­

go zwidziło: Panoramę rach  tricki. 3.164 osób, 
Pawilon sztuki 1100 osób, Pawilon Matejki 999,
Akwarium 520 osób, W ieliczkę 3b0 o»óh.

* **
(D achów ka  —  cegły).

d i c j l ó  ? « k  W kraju 
daturo bW  bim JawoŁ, nJatc to  j e d n a k  d z iś  j o i
widzimy cenne rezultaty zabiegów i pracy w tym 
kierunku. Mamy bowiem trz j miejscowości, gdme 
wyrabiają rok rocznie setkami tysięcy ten tak 
niesłychanie ważny artykuł budowlany. Z tych 
dwie przypadają na część zachodnią G a lic ji:
N i e p o ł o m i c e  i Z a l e s i e  (pod Rzeszowem);
jodna na wschodnią: L w ó w .  F ab ty a i niepolo- 
uiiek* i lwowska, urządzone ną wielką skalę i 
cieszące się sławą ustaloną a zasłużoną, sprnzen 
towały wyroby swoje w osobnych pawilonikach 
na wyznaczonem ku temu miejs cu na wystawie. 
Obie zasługują też, aby im poświęcić sprawozda 
nie obszerniejsze, co niebawem uczynimy. D zi­
siaj chcemy jedynie zwrócić uwagę na wyroby 
fabryki z a l e s k i e j ,  które skromnie wsunięte w 
kąt w „Pawilonie przemysłowym," być może 
uszły nwadze wielu interesowanych, a z pra­
wdziwą dla nich szkodą. Mamy w tym wzglę­
dzie na myśli zwłaszcza Wschód kraju, gdyż 
na Zacnodzie dachówki „Zalesianki," mimo 
że wyrabiane są dopiero od 4 lat, zaży 
wają bardzo dobrej reputacji i odbytu. Twór­
cą i właścicielem tej fabryki jest p. Ignacy 
G u m i ń s k i, właściciel Zalesia pod Rzeszo­
wem. Bez wrzawy i szumnych reklam, bez 
apelowania do subwencyj krajowych, stworzył 
on z własnej inicjatywy i sumptem własnym,
0 5 kilometrów pod Rzeszowem, na swoich ob­
szarach, ognisko fabryczne, które z jednej strony 
daje s t a ł y  i z n a c z n y  z a r o b e k  miejscowej 
ludności, z drugiej zaś zaopatruje okolicę i da­
leko po za nią, w artykuł d o b o r o w y  i t a n i .  
W ystarczy przerzucić teczkę, umieszczoną na 
stelażu wystawowym z _Zalesiąnkami", a zawie­
rającą o r y g i n a l n e  listy odbiorców tej dachó­
wki s rozmaitych stron całego kraju, aby nabrać 
przekonania, że fabryka p. Guminskiego w kró­
tkim  c-sasie swej egzystencji, acz rozmiarami 
mniejsza od swych rywalek krajowych, wytrzy­
muje jednak w całości porównanie z niemi i pod 
jednym nawet względem -— c e n J  — uad niemi 
góruje. Dzięki bpwicm formatowi dachówki, w y­
chodzi jej z n a c z L i e  m n i e j  na m etr kw adra­
towy, a cena za sztukę ta sama, co gdzieindziej. 
Tc samo dotyczy kalenic, połówek i gąsiorów. 
— "rzed 2 laty, na lwowskiej wystawie budowla­
nej, otrzym ał p. Gumiński „List uznania". J a k  na 
żywoi fabryk i podówczas ledwo półtoraroczny i 
ten rodzaj odznaczenia był uwagi godny, tem 
więcej, iż niechybnie z a s ł u ż o n y .  Ha stelażu 
z „Zalesiankami" w „Paw. przemysł." widzimy 
oprócz wypalonych już dachówek tz. surowcówki, 
dalej płaty surowe, wreszcie probk* trzecL g a­
tunków gliny i torfu. Z ust znawców słyszeliśmy, 
iż wszystkie te okazy są doskonałej jakości i 
świadczą o wielkiem bogactwie obsza* ów zale- 
sklch.

Pawilon „Pierwszej “półań wyrobów cegieł 
maszynowych nu Stilleiówce", jakkolw iek skro­
mnych rozmiarów, cenne zawiera wzory przetwo­
rów gliny, które również dają dowód szybkiego 
rozwoju dotyczącej gałęzi przemysłu w naszym 
kraju. Fabryka, k tó rn  pawilon nas zajmuje w 
tej chwili, założona jeszcze w roku 1867, ud Ja­
wna ustaliła sławę swoich wyrobów pod każdym 
względem, obecnie jednak, gdy przeszła na wła­
sność i pod umiejętne kierownictwo pp. Zandlera
1 Rudnickiego, przy zastosowaniu najnowszych 
ulepszeń i rekonstrukcyj, okazuje wyniki, jakiemi 
i zagranica nie zawsze poszczycić się może. — 
Z rozmaitych gatunków cegieł nowością pomysłu 
co do formy biją w oczy cegły k l i n o w e  i 
g z y m s o w e  w rozmaitych modelach, przez co 
przy budowie oszczędza się ogromnie na pracy 
i m aterjale. Cc. się zaś tyczy w ogóle jakości 
J & e > P°chodzących z tej fabryki, to bardzo o

pocid oną opinję wydało technologiczne 
muzeum przemysłowe we W iedniu po przepro |

wudzonych licznych próbacł pod względem ich 
wytrzymałości tak w stanie suchym, jak i wilgo­
tnym. W  obec tego nie dziwi nikogo wiadomość, 
że najnowsze, większe budynki naszego miasta 
z tej budowano cegły.

Inne wyroby z gliny, jak  wazony kwiatowe, 
tafle do ozdoby ścian figurki itp., oceniając we­
dle wzorów, w pawilon e umieszczonych, nietylko 
cel ją smakiem, ale są w stanie zasnokoić naj­
wybredniejsze gusta.

Niemmej pociągają wyroby kaflowe, jak  ko- 
mii .u, kuchnie, piece, wykonywane w rozmai 
tych ba-wa "h i wzorach, a doskonałość wykoń­
czenia wyrobu można podziwiać w pawilonie na 
piecu kafle wyn jasnej barwy, o bardzo zgra­
bnych kształtach. F ab ry k a  ma umówionych ry ­
sowników, którzy, stosownie do zamówienia, 
przedkładają n f żądanie modele we wszystkich 
stylach. Nie są to więc w j roby czysto fabryczne, 
według stałej formy .tworzone, ale w większej 
części są wytworami artystycznem i. T a część 
wyrobów zaczyna się cieszyć ogromnem powo­
dzeniem, równie jak  wyroby tafli do posadzek 
gładkich i deseniowych, kroksztyny i inne przed­
mioty, służące do ozdób większych budowli.

'A7i a d ( f m o s c i  l i t e r a c k i e  i a r t v s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W teatrz# hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek na żądanie gości, przybyłych ae 
wystawę krajową „Straszny dwór", opera narodowa 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki; w Teatrze letnim 
„Ciotka Karola", krotochwila w 3 aktacli Tomasza 
Brandona; jutro w środę w teatrze hr. Skarbka: Dla 
gości, przybyłych na wystawę: „Kościuszko pod
Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach W ł. L. Anczyca. — —r——

T̂ egrainy „Dziennika
Kraków 27. sierpnia. Minister dr. P l e n e r  

wraz z małżonką przybył w sobotę wieczorem 
do Krakowa. W  niedzielę rano wysłuchał mszy 
w katedrze na W awelu, a następnie zwidzi! 
skarbiec i groby królewskie. Audjencyj udzielał 
w pałacu Spiskim. W  południe odbył wycie­
czkę do Wieliczki, gdzie uroczyście jeden szyb 
ochrzczono nazwą ministra skarbu. Wieczorem 
po powrocie obiad na cześć ministra, oraz jego 
małżonki, dali Andrzejowie hr. P o t o c c y .  Po 
obiedzic zwidził tea tr miejski.

Dzisiaj rano zwidzą minister miasto. W po 
łuam e odbyło się śniadanie, dane w „Grand 
Hotelu" przez m inL ua M a d e j s k i e g o .  Po 
śniadam u wyjechali do Kościelca, gdzie hr 
Antoniowie P o t o c c y  dal. obrad.

Jutro odjazd do Ł a f l c n t a ,  a następnie do 
L w o w a .

Buaape8ił 26. sierpni**. W  pożarze m agazy­
nów portowych w Rjece zniszczało 57.000 centn. 
metr. towarów, zwłaszcza mąki, cukru, śliwek 
i wełny.

Budapeszt 27. sierpnia. Prawie we wszyst­
kich w.ększych lo nalać r odbyły się wczoraj 
zgromadzenia socjalno demokratyczne. Prócz tego 
odbyły się wybory delegatów kas chorych dla 
robotników. Stolarze postanowali dalej bastować. 
K raw cy i krawczyme zapow.adaj \ sztrejk w naj­
bliższym czasie.

Londyn 26. sierpnia. Mowa tronowa, k tórą 
parlam ent został zam knięty wspomina o narodzi­
nach następcy, tronu w trzeciem  pokoleniu, ja 
kiego wypadku nie było dotąd jeszcze w historji 
angielskiej. Stosunki z zagranicą są ciągle jak  
najlepsze i pokojowe, żałować tylko należy, że 
rozmaite kwestje, dotyczące stosnnków Anglji 
i Francji, c o do posiadłości afrykańsKich, nie zo- 
st ły  dotąd rozwiązane. Królowa życzy sobie 
jak najuredszego ich uregulowania i prowadzi 
w tym celu pokojowe rokowania. Królowa wy­
raża dalej żal z powodu wybuchu wojny między 
Japonią i Chinami, tem bardziej, że wspólnie 
z Rosją i innemi mocarstwami stara ła  się zapo- 
biedz wybuchowi tejże. D la strzeżenia okręgów 
neutralnych zarządziła Anglja wszystko, co po­
trzeba. Mowa tronowa kończy się oznajmieniem 
o zawarciu trak ta tu  handlowego z Japonją i za- 
powiedzemem z? iększenia wydatków ua m ary­
narką. Kwestja izby wyższej nie została w mowie 
tronowej poruszoną.

Rawenna 26. sierpnia. W czoraj uwięziono 
znowu 6 anarchistów i rozwiązano dwa anarchi­
styczne kluby Aresztowania owe m ają związek 
z pracesem Legi. Nie ulega j tu  wątpliwości, że 
Lega. iakc wysłannik tajnego związku anarchi­
stycznego w Kawenme, dokonał zamachu na 
Crispi’ego.

Kiedeó 27. sierpnia. T arg  zbożowy zapo­
wiada się źle. Nie przybyli węgierscy, czescy i 
morawscy kupcy.

Berlin 27. sierpnia. Jak  z P e t e r s b u r g a  
donoszą, m a wielki książę A l e k s a n d e r  Mi  
c b a ł o w . c z ,  wraz ze swą żoną K s e n i ą  po 
powrocie z podróży poślubnej z Krym u, stale 
osiąść w W arszawie. W  K o n g r e s ó w c e  m a  
b y ć  m i a n o w i c i e  n a  n o w o  u t w o r z o n e  
n a m i e s t n i c t w o ,  a w i e l k i  k s i ą ż ę  n a m i e ­
s t n i k i e m  mi  a ’n o w a r  y .

Chiusi 27. sierpnia. Pociąg, idący z Rzymu 
wprost do Medjolanu, »derzył się tu z m anewru­
jącą  lokomotywą. Jeden  palacz i trzech prze­
jezdnych ranieni.

BreSCja 27. S_erpnia. Pięciu robotników w 
arsenale uwięziono z powodu rzekomej kradzie­
ży modęla (1891) nowej broni włoskiej.

Madryt 27. sierpnia. W czoraj srożył się po 
całej Hiszpanji straszny orkan. Linje telegra­
ficzne zerwane. Na prowincji wielkie spustc 
szenia.

Ateny 27. sierpnia. Na Eubei dało się wczo­
raj rano uczuć kilka silnych wstrząśnięć ziemi. 
Jedno z nich doszło aż do Aten. Szkód nie ma 
żadnych.

Medjolan 27. sierpnia. W  ostatnich dniach 
na linji kolejowej Piza Bolonja zrewidowano per- 
sonal służby pociągu jako  podejrzany o pośre­
dniczenie w anarcli.stycznej korespondencji. Z na­
leziono 'stotnic dowody winy.

Interlaken 27. sierpnia. T u t t - |S z y  p i ę c i o p ię  
t r o w y  h o t e l  „ Y i c t o r . a "  z a m i e s z k a ł y  p r z e z  Angli 
ków i Amerykanów z g o r z a ł  całkowicie. W szystkir 
bagaże, między Lnem . szkice pewnego słynnego 
malarza stały się pastwą płomieni.

1 'otersburg 27. sierpnia. W  stannicy (wiosce! 
kozackiej Bo- guatanskaja w ziemi terskiej wy­
buchły rozruchy, gdyż ludność nie chciała za­
stosować się do zarządzeń wydanych ceiem za­
pobieżeniu rozszerzenia się zarazy bydlęcej. Wojsko 
przywróciło porządek.

P r z j j e c h a l i  d o  L w o w a
ilnia 27. sierpnia (S'Ht 

HOTEL 20KZA. K. Witas/IwHa M. Bosset, M.
Ciągliiiskrt ł  Emkowa. t'. I.ilppou* dr. K. Selmyer. S. 
Bormann z W ars/awy.  A. lir. l  etner /. 1’odkamienia J .  
Sz»g es-Eberswald z Krzeszowie. M Koiuai nfaki l  K:ro- 
sławic A. Garapieh z Zagórza. K. br. Henkel-Donnerstnark 
ze S/Juzka. K. Janicki 7 Berezowiey h's A. So« z Rudek. 
Ks E. Krulikowski z Czernichowa. L. Chrząszcz z Gratm- 
s/.v«. A. Staliński 7. Warszawy O. Kempiński z Mad. M. 
Marauz z Proskurowa

HOTEL \  1CT0R1A. J .  Teodorowiez z Husowa. L Mi- 
ehułowicz ze Stanisławowa. M. 1’unicki ze Żółkwi. A. Li- 
sowiecki z Niegłowic. J .  Petri z Haltau. L Skutezki z 
Berna. L. Berski z Tulinanowy. M. Kówy z Wiednia E. 
Zgorzelski z Litwy. J.  Sehwaiting z Okocima K. Pohoska 
7. Krakowa. J ,  Miśko 1. Izdebnika. S. Marczewski z 
Królestwa Pol. D. Heider z Wiednia.  M. Sehinolka z 
P>-agi.

HOTEL WYSTAWY J.  Gernard z Krościenka. Kar­
pińska z Krakowa. J.  Gilias 7. Makowa M Richter 7. Kal­
kowa M. Łysakowska, Ohronowska, Krzyżanowski, Fiedo­
rowicz, MiineJ, F irganek z Krakowa Ks Bogdański z 
Ostrowa.

N A D E S Ł  A N E

M L -  J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

v. i Lwowia, ulica Jagiellońska i. i
1 sjirzftfsjs Wfe-.elKie papiery

a n r i s & e i  t n s o - i M j '  p-> a s j d o k ł i t d n l e j -  
o s j a i  h a r s l e  i ! x i s a u y u .

P R O M E S Y
i na  austr. losy kredytowe po 5 zł. wraz ze stemplem.

C i ą g n i e  l i e  Ł. w r z e ś n i a ,  1 8 9 4 .
G łó tr u a  w y g r a  ta  341 .OJO k  >rau

Przy zamówieniu i  prowincji uprasza się o dołączenie  
20 et. na portorjui“

O k u l t a t a

Dr Teodor Bałłaban
b. 8 asystent i lekSrz na  klinice prof. Borysiekiewicza 

w Graeu, po Kilkoieir..»j praktyce specjalnej, ordynuje
to chorooacn i oporacjeuk ocznych p rzy  ulicy 

W ałową l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed pot i od 3 do 5. popołudniu 
106d Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—V

Przyjąłem  do nadzoru nau uczniami, człowieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i w skutek tego 

rozszerzam moją działalność

i ZiUadłie wycśowawczyn: t  clteo*
a mianowicie otwieram osobry oddział dla 

uczniów szkól ludowych.
W ładysław  Azentowicz 

Lwów, P iekarska liczba 6.

P . T.
Puszczając na  nowo w ruch fabrykę naszą zwracamy 

się do Szanownych naszych odbiorc-ów i z&uraszainy iol 
uprzejmie, ażeby wzajemne stosunki handlowe z nami ni 
nowo zawiązali i rozszerzyli.

Z  gruzów zniszczonej pożarem fabryki, dz'wignęliśmy 
dzieło najnowszych zdobyczy naukowych, dzieło doskonałe 
w swojem rodzaju i wyoosaźone we wszystLie te ulepsze­
nia i udoskonalenia,  jakie ckemji i tecunice w dziedzinie 
rafinerji spirytusu, fabrykacji rumu i liuierów po najno­
wsze czasy zawdzięczamy.

Nadzwyczajnie wielkie rozmiary n-.szego przedsiębior 
stwa, niedościgniona przez żadną inna  rafinerję Jo -g s  
u ł *  a y u  a  c z a  S e e h e d > ą c  •' 5 0 . 0 0 0  l i i e i  
dziennej produkcji, wzorowe urządzenie maszyn, wres-.cit 
nader  korzystne położenie geograficzne umożliwiają nam 
w wyższym stopniu, aniżeli jakiejkolwiek innej rafinerji 
uczynić w zupełności zadość choćby najbardziej wy 
brednym wyinaganinm pod v.zgjęaeru jakości naszegi 
fabrykatu udzielone nam zlecenia raźnie i staranni) 
wykonać.

Gładkość i rzetelnoś - obsługi są i pozostaną nada 
n ienaruszalną zasadą naszego przedsiębiorstwa, a dogodzę 
nie wszelkim słusznym żądaniom na»-ych Szanownych od­
b i ć  ów Dędzie zawsze przedmiotem nicust«nnej nasze, 
troskliwości i staranność..

8  poważaniem 
Cesarsko królewsko uprzyw. ral.nerji 
spirytusu, iabi.  rumu, likierów i  octi 

Jn ljusza  Mikolaschs. Następców
Jakob Sprechar i Spółka 

1209 1 ? we Lwowie.

W Zakł.dze wyższym wyzhywaw:zo-naukowym

K a m i l l i  P o h
td wniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej!

przeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy ulicy 
Pańskiej rozpoczynają się wpisy na rok sikolny 1894)5 
z dniem .11. sierpn... b. r. od godziny 11. przed południem 
do godziny ó popołudniu — w pomieszkaniu przy ulicy 

Pańskiej 1. 5, I. piętro.
Nauki rozpoczynają się dnia 6. września-

Sowj knrs iankt śpiewa w szkole
profesora J a ia  F a jh sa

(plac Marjacki 1. 9j
rozpoczyna sio z dniem I .  września 1894.

Ponieważ zrobiłem doświadczenie, że moje nadajace sie 
często jako nader skuteczne w apidmjl thsleryezaej ‘

„Champagne Radetzky B itte r”
podrabianem bywa przez niektórych mcich konkurentów 
ośmielam się upraszać uprzejmie Szanowną P  T Puhli ’ 
ezność aby zechciała zwracać uwagę swa na 'moja zare­
jestrowaną markę ochronną i na wypalona na Y orku  
.irmę, oraz na orzeczenie pana A .  Q r a a i a —.  -

3?* "J!r«
j S f S Ł Ł S T ’ ’  J*h '  “ *• * *  * «->»•

M. Ritter, fanryka najiepszycli likierów 
W LipnikU (na Morawie).

Śniadania, podwieczorki i kolacje Zimne ł. gorące
oraz znaue z dobro* i Piwo piłzneńsMe poleca HANDEL DELIKATE8ÓW

N T .  W « J C l £ € H € Y K K i £ « 0
róg L k a d en ick i  i Ch irafccyzny. di»mW »ny 1, ^



SUŁKA BA ffltJNDUHKI
d l a  u c z n i ó w  s z k ó ł  i r e d n i c h

8NNIK POLSKI s dnia 28. Siarpnia 1894 r.

o d  5 3  l a t  i s t n i e j ą c y  
H A N D E L  S U K N A pod firma: J .  w a l ł a c h  i  s i t a

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

. o o n i e  l i e n l a  r o z m a i t e
po 4*1, centa od wyrazu.

Br o ń  . - o t n a  zaraz do .prredania a l .
T ea tra ln a  1 10. g jo

F o - t t p l a . i  przegrany w dobrym sta­
nia zaraz do rprzedania ul. Teatralna 

1 >■_________ ______ ______ ___ L,9 ;
p » » n #  uzdolniona w krawiectwie po-.  
’ * u H ie  z i 'eeia  w prywatnjm domu
-Idr s w Administ-a-ri -Dziennik* P 1-
pk 1 <*5j o“. " "642

KREDYTOWE
■ * “ C ią ż a

ZIEMSKIE (B00EN)

D f f 1*  p n r c e l a  h n d ó  I i n n e  pr;y  
ni cc B l f  skich II dz:«lfii<j4 do sorze- 

d»n:a. y  td z u > o d z k > ,  Lwów, Rynek 27.

' i n c s y o l > 6 s ' i a A g - n e j U  p r y .
w o t n n H e len v z  J o r  J a n  ó w  B i e r -

r  ■ k i .  i . D ł •’ e -  z > 19 6 0 8

P i S / l k l l j . !  s i * p ó |  j k a  z w k ł a l e m  4 0 9 )
i h  i '  l> i. > ii s : e b io s t w i  p r z y n e s z a -

:f ; 0 0 ‘Y.J i w . c . e i z y s k i i .  Z / ł o i z e n i a
N I v inm* D o f  liand Iowy D o b o g z r ń s b i e -
i. Ii--v W "  - a  ■>. o d  2  - 4 .  god/. inv .

• »  : - p p i o t c c i  i l u b  p p
■sł u < ;  ° i s f A W c i gtii icie . N a  ł a d a -

• ' 1 u « » :  f c a  r i d i m c A ś E i b  n o l s k u
■-

i)  . K >>.-h A W-(f i te-o 1 ? 2 .  d r / r i  9

7 , n i ń w  n i  s t a r c i » p r / 7 ;m u j i  r o d z i n a
'  f “ I>T i m  t e ! i ' a. K ĄKAwskieg) 1. 25.
li i"/ ' i  nr. 15. Z / ł  s : . s 'e  o d  1 2 . — 3 .  m
1 04 648

po guldenów 4 1/, i 50 ct. stempel 
Główna wygrana 1 5 0 - 0 0 0  guldenów wal. austr.

C ią g n ie n ie  Już a a  1 . W rz e» n la . “S B
P R O M E S Y  po guldenów I l/4 i 50 ct. stempel. 

Główna wygrana 5 0 , 0 0 0  guldenów wal. austr.
l f *  C lą g u łe n le  n a  S . W r z e in ia . ‘S I

Obie razem tylko 6 ’/* guldena. 718 1— 1

Kantorów wymiany 1 U  LA D  P J T T  r4 !•> Wollzeile
Akcyjne Towarzystwo 11 U  uł> 10 i 13.

43 857/^4 lass i - ^

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem w ydz ierżaw ien ia  dochodów  m ytniezyeL na  d rogach  krnjowyeh na  rok  1195, ewentualn i*  7*i toa„

p r i e  . ro w ad zo u j  b ę aą  we włainTwyfil W ? d z ^  „h pow ia tow ych  r j z p r a w ^ J ”  y t / c* j nPe°  k on iec  rokn  1897*

T erm in y  tyeh ro zp raw  oznaczą  poszczególna W ydzia ły^^pow ia tow ^ w czasie  wszakże p o m ię ć u ,  ^ t y m  wrześn ia  a  3 0 t jm

W y k a z  s t a c y j  m y tn ic z y c f a .  w y s t a w i o n y c h  n a  l i c y t a c y ę  w  r o k n  1 8 9 4

w Wiedniu.

PszBs ce i Uli idnn
w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Zarząd uodr Juliana B r Brur ir,kiego 

w Strzałkowie, p. Stryj.

;  ■ i i t  j c n l ? -  m i o i D z y  I p r a M y >  
•z-łUt ł-v»jdzi# nmi °b’r 7cni ~ w lypn- 

■i- 1 !•: :i ."/.■!»; t:y u) i ś 'i i a •’ n i' w,"ni Zrsraumti 
.1 ś;,,' : w Kraśni#. Ni uw/jrirdnion0
1 Ih r / s:a .a hu/ odpowi dzi G46

/k i  ' a.-elnich i wyirzyi.b 
mIw fzI icb«i':ki.:h wc«.» >nłUź* 

plota 19 ti k f . ic  /  vkkt'irn / »  p -zy i te cn i  
ceno i trnskliv;\ opiekę w d o m  obywa 
E-Lkir.i u a żadinio  moi"* być u lzielony 
szyk fr.iueuzli. B liżs/ 1 wiadomość zaraz 

S/,r 1 tyekiegj 1. 34 A I. p ię‘rc, nr 
10 ćr/.wi, od l .w rzośd ia  ol. Ossolińskich 
II , w Lwuieni ;y ki Sspieby u dozorcy

634

J^Tcir.u J e

111

o ; ui‘i

Wielmożnemu Panu 
D r .  J ó z e f o w i  U n k t e l o w i

lekarz: wi z Przemy da 
; rdynu'; ceni j obecnie w Ry m 1 u o w i 1 
poe uwamy się do m iL g j  obowiązku 
z .ż\ć  U d a j  lą  drogą wyrazy wdzięczno 
;ei nas ej za żmud ie trudy, (ouies one 
pr y le ize liS  nuszej oó rec k i  w llymi- 
ntwie Twej to, C '. t igrdry  Panie, wit «i/.> 
i ie ie ojoowstiej troskliwości zawd ię 
eznniy wyzdrowienie n sz/g> dzicięoia- 
Niech Cię U ót nagrodzi za to długieo 
życic:* i czerstwym zdrowiem !

Stanisław  i Sabina Choicańcowie.

N o w o  o t w o r z o n y  Z  s k ł a d  P '  g r z e b o w y

J O A N N Y  O S T R O W S K I E J
L w ów , uHcn SobicskieffO l 33. 18.8 1 — 4

Urządza od naj, »fpania's 'z\eb do naj ki mniejszych. U hyla p 30- 
s toM  od-inin ws*elkie formaln ś ' i  w zakres o» pr/.ehawy wth d z ą •.«. 
Główny skład trumien kruszcowy b po een*"h fibryc/nyeh lub imitsc i 
U-il ńskieb. Z głębokim szacunkiem Jó h n rta  O strowska.

u r n  m m  ji i»,i iuąKiasoacucnm

M i e s z k a n i a  I s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

m 1,
t  wiktem i usługą ul. Teairal-  
10 641

Ir-:>taô deftcja orywatna.
f J ł o i l a  o s e b '
U l  d u thU  41 11.

przystojna, eleganoka 
miesię ’z iie, życzy »o- 

-■ e ifWft z i  mąż z* 'ło*iek .ł wykształ 
.“enegr;. urzędaiki,  okoł • l i t  *0. Listy, 
ń s t g r . f j #  , 0 ! g * tt resiaut-i J i  «łouów.

Z ir z ą  : la s5 ^  dóbr
K K A f ś l C Z Y N

poszukuje zaraz j

i?77 A D J U K K T 4  1-31 r
z ukończoną szkolą Jato^ą lwowską. — ^  
P łie*  480 zł roezu e, wolne mieszkanie! Ł< 
i opał. Zgłoszenia wraz odpisami świx- 77. 
deetw p rfesy ł ić  należy do zarządu lasów1 *  "  

w Kra ie zy u i1, poczt 1 w miejscu.

R O S Y J S K Ą  n iE R B A  T Ę  fi A l t  A  W A N O  WĄ
w oryg'i ia lticm of k :1U

• ł c r i j u i  »!» W  a s i i e w i e c j i  P u r  5* u  a  w  J J a s i i H i s
opai ow«u* pod nad -oroai c.-s. r s. w ładzy i łowej

p o  f e n a c h  m t» K k f  n i v , \ L .  | i  począ i s f r  ml zł. I• 80 aż do zł. JC"40
za funt rosyjski a :

e .  S Z A  B Ł  » ,  w  S  K I
w 8 L w o w i e  u l i c a  T r y b u s  ui i f t  I o i h a  I .

bitnlki gratis i franco. Opakowanie  b ez ; '  t <•. Zamówienia przyna]mnlej 
na 3 funty odsyłamy franco 1077 p—

lii 1£>

O S I * ;  &. 
B s ;

Przeć w cholerze
najlepszym środkiem jest  c z e r w o n e  
czysta  n a tu ra ln e  górsk ie  " 'ino,  jaL ol iwa, 
pod g w i r a i c j ą  p r a a l  tiwe n a tn ra ln e  jak  
je  Bóg etworzył,  z oyk^rją  gotować, 

g o r ik ie  p ić,  a w s trzym a na ty .  b» iast  
Wino tak ie  sp rzed a ję  po 34, 40, 45, 60, 
60 guldenów za H e k te l i te r  za p obran iem  

M nie j  niż 30 l i t rów  nie  wyeełam  
J ó z e f  H n s n tk , p r o d a c e u t  wl aa  

w N lk o lsb a r g n , ( t to r a ir la ) .

•ASA?
jP®1" H ok zą lo ien ia  lS ó S .

A ugust iScheilenberg Syn
w OH 3A N K 0W Y  i KANTOR WYMIANY

sro  L w e w io ,  ą i .  h  .p o i  ■ l - n d  ^ i k a  i ,
kinnije i sprzedaje wsz&ik^ pap ery war teściowe.
P K O M F S Y  d e  c ląR o l« a< a  i  w r* e 6 « '»  ł W J  r .  n a  p°|„ 
I s a j  a m i r ,  A s k ł a d a  h r .  d . n  n i d -  II. Łm. po zł. r?5 wraz ze 
stemplem G łó w n  1 w y g ra n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n  1 d a  d a g a l e n i a  
I .  w rceA n ta  n a  )e s y  |a r« d > fo |r e  * r . 1 8 ą ą  po zł. 0 wras ze 

stemplem I j łó w n a  w y g ra n a  HOO.OOO k o r o n .
L O S t  W I s T I W T  M B l J O W f - J  p o  I  s ł .

Wydawnistwo gazety Losowań MNAD2'L'J A*1. "rapuiąerata ro -zna 1‘EO. 
Na prowincji zł. 180.

IŁ Zlecenia e prowincji eaiatwid się ja k  najtaniej odwroiną pocftą.

Lwiws'<i cena I zł Ciągnienie dnia 27 W feśnia.

Glina m nn 60.000 ilr
.•a: Sobe l uberg i Krey*«r. dom la  k iv y  Gu-.taw M ik i ,  dom 

bani owy. J-kńb Stroh, di m b-nkowy. 1810 1—?

Ajil f , SdlMi
dy.ie

i H B O * S K I
• •••imł II liuk <•

D o  I l u m i n s c j i
LAMPKI do napełniania łojem

1
i .  u l e  k o l o r o w e

,! ■ r ■ i ■! i ■ p d -z»j z Id /  Jąifj
. i i; i : (i t-euai li I ibry-

i‘/,i.y :ii 18 8 1 — :1

H. D l  T M  A l t , L tr ó w .

cz s i-r/yja/cn Najĵ Sii ftsna!
go p.  chodów i i u u i in iu j i

Pochodnie smolne
w dwóch wielkościach,

Pochodnie n a fto w e
1S i 5 1 — ? pole'..*

jeHyny w yłączny skład  dla Galicji 

POCHODNI SMOLNYCH

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie, Rynek 38.

J*8t do sprzedania z«raz
kompleks w dobrej kulturze zuajdu- 
jiccgo yiij gruntu dworskiego, 140 
morgów mieszczący, & w odległości 
'Z kilometrów od miasta Skawiny, 
zaś 7 kilometrów od Krakowa poło­
żony, na którym jednak nie ma 
wcale budynków Z gruntu tego 
przypada 32 morgów na mieszany
ias 6 namorgow na łąki, a reszta 

rolę pszeniczną.
Bliższych wicrlomcśi-i udziela kan- 

celarja uoiarj d ra  w Skawinie.

na w y s t a w i e  k r  jo w e i  

w  p o w i ł o * 1 **

ililiJ 1 b-BiŁfilt UM O
W'.i i pru.y,

Mydlą, Farbkę i K"oelnnaI, jako też 
VV.yż.y macze, Sznurc do bielizny.

Żilazka niklowane.
Quila, Brazylina i JSfydJo patentowej 
Scliiclita do praida materji wefnia-l 
nych, poleca jedynie tylko w naj­

lepszych gatunkach

O T. Win1*1'Jem, Syyi
Lwów, ul. lValr:dna 1 7.

iby w Bia ewy
pod Rzeszowfm

zakosi używane lecz w dobrym  stanie 
będąc.';

1. Maszynę parową o sile 2fl— 35 
koni.

2. Kocioł parowy 40—50 m. 2 po­
wierzchni ogrzewalnej.

o pilę ramowTą (gater) 30 cali sze 
roką.

Zgłoszenia z podaniem ceny adre­
sować do zarządu lasów w maż.owy 
p. Błażowa. 1869 I —2

B  URO Z A R Z Ą D b  

F A B R Y K A

u l. A k a d o m lc k a  5 .

S Z T U C Z K T C H
*

N A W 0 2 0 W
LwoWi■■ a

S rÓ Ł K I KOMANDYTOW EJ

Tuijana Wanga we
poleaa z gwarancją procentów i jakości składników.

Mączkę kościaną i Sn;erfosfaly
po rwż|iwje najtańszych ccnacii. 1754 i_.?

P o w i a t

lb

a a u au o w im e:

Kwas truło sn̂o a «trystalizmraiii 
Wapno karbolowe. 

S i a r c z a i  ż e l a z a  i t. p.
poleua uajt iniij

L opnld L>tyński
L w ó w , O r a n d  H otel.

Zwra "  się u.v«gę \i tl ma ta k upu •
dpM’i,f-3k j ę  c a ł / u i  w a g i n a n i ,  m o ta  t } 
1608 s 8prv.ed*T>ć u - t a n i  1 *

ilry ti Nul u |!.i
« K>y own-ac'1. ' 7 Pi 1 -  4

D l a
p p . R e s ia u r a t  r ó w !

p l-Ciin :

Rury cynowe, 14 ,
Węże gumowe.
Pierścienie gumowe 
Rury szklarnie do aparatów.
P o m p y  do p iw a  P ip y .
Kapsle iii butelki, Koi ki. 
i\L.szynki do korkowania.
Węże do spuszczania płynów, i t p

A lo jzy  Hubner
L w ów , R yn ek  38.

fcIrt.»Bel h e r b t t y  c h i ń s k o  « r o s y js A i« J

O M  I J N D A  R 1 K  D  L ,  a .

m  Lwowla, plac Marjackl 10, A o  i -
fcl«c» polei'» L»Jlups*« ga tunki

H E R B A T Ę  K A W Y
zbioru majowego;
ki. Canp« . zł. 1-60 

Souohong ozarua  . 2 - 
B zbiór maiowj 3‘—

Kayww czarna . . 4-—
Melange de Loud. 4 —
Wyslewkl harba-

ci*li‘- ................... 1 30
WyłLwkl c-

ł/.y Lei tnvt . t ‘60

9 t f  « p O ‘ o i r r u ln  n fe  I tc iy  « lą . ‘l ą
Zamówienia t prowincji nys/ła się odwrotną pocztą.

o smaku czystym i aromatycznym, 
któro rozsyła franko opłacone do 
sażdej stacji poozmwej 4*/» kilogr. 

w woreczku:
Porlofloo.......................... — */• k —'CO
Cuda jralu sUralaU - C*&o „ — 00
Oeylou łIgIgu* - - - 10-— „ l ł—

# „ p n o d n u  io*40 .  1*04
n rt Krab, i l t r n ,  10*75 » 1*06
„ n p H iljw a  10 75 .  1*09

itfuCCŁ araL dka ara-t-jat. 10-75 .  1*08
J a w * tlcrł* .  -  - .  10*76 „ 1*08

!l5fi

ó7
58
5 f<
60
61
6 ‘
08
64
G
n i l

6
63
6 -
12
f i
72
73
74
75
21
77
18

;7b
;8ń
81

Wielmożni

UMRATH i Ska
w  iPr a<l jBC- Bubna

li a *i liir|iiiś GfitóltUalL
Poświadczam, żc otr ymaaa z fabryki pp. Umrath i Ska 

Pradze-Bubna 8 -konna parowa młocarni i z lokomobilą
pod każdym względem wymagania zaspakaja. W ymłaca dzien­
nic na dobrem zbożu do ltiO ret >. metr żyta, czyś* i zboże 
1 sortuje z zupełną dokładnością i wymaga względnie 
więyrj jak O ci tu. m. wi gla jaworskieg‘i dziennie 
1 !zj*i cały jest prosty i dokładny, n a w e t  wygląd z 
maszyn robi p r z y j e m n e  wrażenie tak, że wyrób ten z wszelką 
sumiennością polecić mogę i nolecam 18.16

Nag^we yaa , p.

I g n a c y  O d r o w ą

Krakowski

Chrzanowski

W i dowicki

Ncwor.ądaeki

Cl .rlicki

T-i- urwi-ki
Uiiim vi‘Ri

T a r n o b r / f 8'.:i

Niski

Ł »ńcu -ki
B r / '  zowski

Sanocki

D iTrińn-kł

J trorławski

CissZl uowtki

Bobr*-cti

R o h & tó sk i

K -  j lun cki

Lw..wcki

Złoezowski

B.zeż.iń ik i

T .irnnpolski

Sbałtcki

S anisławowski

T łu  m v k i

Horodi- n-k i

Saiat) Lek L

ITusiat liski

Buozacki

Czortkow ski

Z a le s c c z jc l i

Borszczo • ski

D r o g a  k r a j o w a N azw a s ta c j i i- a
U w i t a

Krakó ^-C hełm ek
Krakó w B aran
Czyzyny Cło

K iaków  Chełm ek

Z a t o r - 'u c h a

Z ak lu  z-. u-S ;cz-Niedzica

G i i r l iceK ^n ieezna

T '-rn w - ś ;
j łę b ic i  -N^ubrzcz &

oholi

Dębica  N adbrzez ia

Rzeszów- N a lb rzez^e

P r re w o rsk -K ań c z u g a
D yn6w-8 tnok

Przem yśl-Sanok

P.7.eni.v-l-S«nok

Jaro‘law Btłżec-Makowiel o

Ja r c s J ą w  BeKeo

L w ow -R oha tyn

barów-R ha ty n

Lwów-8tijanó>z

Lwow-Stoianów

Zwierzyniec  (P rz rg o iza ły
B u ń e zy c e
Mogiła
Babn e (L ip o v  iec)
C nR m ck
G rabeszy-
G. ryezkowce (Gorzeli)
iSknWi>-
Gródes
Z tb e łcz e
Biegooice  (S ta ry  Sącz 
Maszkcwiee (La^ko)
K oś- ienko  (fcąitnia) 
Szcz* wiiic*
S m  y
Kopicą  ruska  
Gładyszów (P ę tn a)  
Konioczna
Krzy*
B r/eźn  ua
Jłliectio. lu 
Wielowieś 
Rozwadów
J  HŻI. w«
Now ostalea ( P io ra n k a) 
Gorzyce
1’rzew or-k
Grabownica
T y ra w a  wołoska
Załóż*
H in n
Ja r o - ł a w
N ahnwisko
W utka zspafowska
Oleszyce
Cieszanów
P ła zó n
Bełzee
R rp e ch ó w
Spiltiyn
Damianów
Podkam ień
/ .• l ip ie
'łiapttjó-ka
Choło.ów
P o d l i #  małe

2750
3150
1807
4&1
8-51

i8óu
19oo
650
bo 1.

m r, 
4 JV5 
2'7> 
U6H, 
I O •
Z K O 
_H2_ 
_6U0 

974
ż07d
000

izO
106
1116
94,
766

JuzO
Ib 6o
18 4
'40
765

>816
7 603 
1Ó5Ó

1260
1500
1351
13 '0
$5?
456

1Ż400
50 1
400

2700
I72Ó
4 3 '0

z doinkinu.

z dornknem
1  domkiein
z domklam

z il iąkii-m
Jt  Uomkiem 
z domkiem 
z domkiem

n em

z domkiem 
z domkiem 
z doranienT
z domkit iu
7. domkiem
x domkiem

z do.iiku
z domkiem
z domkiem
- domkiem
z domkiem

z dom kiem

z domkiem
dowiem
domkiem

z dombi m
z dom -iem
z domkiem
z dom siem
z domkiem

Z ócrow -Z a łoźce
Złoczów Brzeżany
Z ło o ł6w-Braoiłftoy

ł i  dofeiń. e
M/ynowce
Załoźce
Bobotyn i R >zehodó »

Roba yn T arnopol

R o h a ty n -T arn o p o l
Tarnopol Podwołoczyska

T arnopol  P d j y ł iy z y sk a  

Smykowee Such st-.w

B ursz tyu-Stanisławów 

S :eUc Kłunowce

SU lec-K łubow ce  
T łu m acz  Zaleszczyki

T j  śm ieu ica-£ t  łouiyj i

l lo rc d rn k a -Z a łu  za 

TłuDiacz-Zaleazczj ki

11 i rodeuka-Z a łn  -*«

rins!atyn-Ko eez.ń^e

Sm yk1 w e Such. staw

Bi zacz-Mon a e t e r z y k g ,
Baoraoz- C*ortk6w—
B n « « » o V T łu s t1
M onastc r .yska-C zorików
Baczacz-Czortków 
Buozacz-Tłuete 
C ortków-Skała

Bucząc'.-Tłuere

Ska ła-Z aleszezyki

Koledziany-Borszo**'"

Cz trzów 9k*ł*

S sa ła -Z a le s ic z y k i

Borsz zew •Okopy

Iwanie Mosorówka

Bragianj
Ilorodyszcze
Ko/cwa

Z  e ro b e l la
Smykowee
B ia łak arczm a
Podw ołocztsra
Krzywe
Panasówk*

Halicz 
J  imuiea  
J e z u p ^ l  
S ie lsc

Miłowanie
T łu m acz  rPa łab ieze )  
Tyśm ienica  (W ygoda) 
f n t .y u ia _________

Jasieńów  
Riszkow 
Ser fi.ńria

Sterowa
MiKulipce
H  uela tyn
Krognloo
KlówJdo*
S ichostaw

M onasterzyska  
Buc/acz (Podlesie)
Zaleszczyki m ało
Czortkó *
PŻUTjj
Koszył»*^_

~7>IwIdkowce
Tfuste
Dobruwla y
Kagperowci
Jeziei zauy
Kozaczyzna
Lanowce
Białokierniea .
Iwanków
Borszezów
K>ro)ówRa
Berejniy
Krzywcze dolne
Babińce
Kozaezónka
Iw a n ie  puste
Ujś tie biskupie

1004
7C0
900

6719
217 2
Kr-3
66ou
2000

200
uJJfo
900

1700
3583
1297
1026
800

j400
1600
1530
1985
1626
1032
T29T
1802
eii>*

^ ' 0; 
2&0 

13 0 
1 o f
9 0

6100
17o»
800
200
-00
84u
640

1719
1'47
2256

ÓUO
1000
1376
380

1025
942
747
ł44
146
1S&

1852
1 0 5 3

z domkiem 
z domkiem
z dom>iem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem

z domkiem 
z domkiein 

~x domkiem

z domkism
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

domkio n
domkiem

z domkiein

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
■ domkiem

z domkiem
z domkiem

z domki°m
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkit m

z domkiem

z d o łk ie m

z domkiem
z domkiem
z domkiein

P o d a j ą c  p o w r ż u e  ogł 1

nie 
Rlecha- 

zewn trzny

,  , k- . 'k'<ei;e do p ib
t n i  •* r -  to je«t pr/!ecł term in  
< ta ej ę  m yro i:*z i  Wy 
maue ~ ~..........

eai . . —  ---------------------------------- r . . .  -  -pw-j—i  -
„ azRał objętą. K a id *  ofert* ma byd na leżyc ie  o p ieezę to w an a  i zaw ierać  oświadez«-nie, źe oferentom 

ą w szy th je  warunki l icy tacy jn e  i i e  wazystkiem warunkom  d z ie rżaw y  w zupełnośc i  się poddaje .  W yjątkowe, li 
f f ą ta iw e j  t r i ś  i 7astrżożen;a u zg lędniooe  a ie  będą .  N a  kopereie  oferty w ym ien i  po d a ją -y  nazwę s tac j i ,  o której dzierga? 
aię uoi**gu Jednocześnie  z powoła liana s ę  na  w u ies ioną  ofertę ma byc oddzieln ie  pod osobaą Kopertą  na leżycie  opiecz

staeyi w y t u i ^ e j ,  z ł o ż o n e  w id y  urn 1 cy ta^y jne,  któ^e wynosić ma 10 °/0 łąezue j  kwoty w)Vv

ie.snej wiadom W i d z i a ł  k r a j o w y  oznajm ia  zarazem, ż e  d n i a  1 8 .  w r * 4
wyzna^aonym dl v l ic y ta c j i  pow atowycb p r * y i n i o w a c  b ę d z i e  o f e r t y  n a  każd

tow.iną j oznac isu iem  na niej 
łan a 1)1-■>

mogę i polecani 
Dęhica d i i i  9 Morpnia IS94.

P i e n i ą ż e k

i - i
l icy tacy jnych  pow/.iąe można w Dap. IV. 

la ry sch  W jd z i s łó w  powiatowych.
Wydziału krajowego lub też w  ksnoBliższą wiadomość o w arunkach

Z Ridy Wydziału krajowego Królestwi Galicji i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem
We Lwowie, daia 13. sierpuia 1894.

G r o t t .

W ydawca: Józel Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. P a p ie r  z f a l n k i  czerlań ek irj. Z Drukarni .IzieDuika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


